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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego w y 

dania drukowane.

Wiedeń 5. czerwca. W edług wia- 
omości jednego z posłów miano w k ln
ie lewicy powziąć uchwalę ta jną  w ra- 
ie gdyby większości byli pewni, przy- 
tąpić do obrad budżetowych, atakować 

nich ministrów ciągle, a dopiero V 
rzeciem czytaniu odrzucić projekt b id 
etu.

Wiedeń 5. czerwca. Dziś wie
czór skrajna lewica i lewe centrum od
bywają naradę wspólną dla porozumienia. 
Wniosek budżetowy opiewa: Na teraz nie 
przystępuje jeszcze izba do obrad nad 
budżetem. Wniosek przejścia do porządku 
dziennego uważano za nadto ostry.

Lwów d. 7. czerwca.
(Miłość dla centralistów. — Położenie cen

tralistów. —  Prąd konserwatywny jako oznaka 
czasu. — Sprawy bieżące.)

Wskazaliśmy wczoraj, źe delegacja i kraj 
nasz st )i na ro/drożu, na którem dwie drogi 
się rozchodzą: rezolucyjna i federacyjna. Z 
rezolucyjnej zepennęła nas większość niemie
cka, i zatarasowuje nam tę drogę. Jeszcze 
może w ostatniej chwili się opamięta, gdy 
się dosadnie przekonała, iż sama bez nas i 
przeciw nam nic zdziałać nie zdoła. Lecz je 
żeli nie przyjdzie do tego opamiętania, to 
chcąc nie chcąc musimy pójść drogą federa- 
cyjną, jako jedynie nam pozostawioną przez 
Niemców, i na tej drodze dobijać się tej au 
tonomii, jaka  zawarta jest w rezolucji sej
mowej, a może i obszerniejszej.

Lecz „wkażdem wewnętrznem przeobra
żeniu Austrji nie o prawa, lecz o interesa 
narodowe nam chodzić tylko może, i dlatego 
walka o hasła tego rodzaju jak federacja i 
rezolucja nie jest dla nas świętą walką o 
nietykalne zasady, w k tó re j‘należy zwycię
żyć lub zgiuąć, i w której na chwilę rozej- 
mu zawierać się nie godzi, chociażby się sta
wała niebezpieczną i zgubną. Obliczajmy się 
ściśle z rzeczywistością, z naszemi siłami i 
do takiego ścisłego obliczenia zastosujmy na
sze postępowanie. Zostawmy delegacji wolną 
ręKę do przeprowadzenia zmian, objętych 
sejmową rezolucją. A rezolucja «ie jeąŁ_Brj>- 
razem praw naród u polskiego i nietykalnych 
świętych zasad, jost ona tylko wyliczeniem 
niektórych reform, niezbędnych do rozwoju i 
zabezpieczenia interesów naszego kraju. Na 
tern polu transakcja zajść może. Tylko w 
walce o prawa narodowe nie znamy transak
cji, ale gdzie chodzi jedynie o interesa, o 
chwilową dogodność, t.im byłoby szaleństwem 
narażać to, co się już ma, dlatego, czego się 
natychmiast mieć nie może. A narażać mo
żna opozycję bezwzględną przeciwko wszyst
kiemu, co od rządu pochodzi, czy złe czy 
dobre. Opozycję taką uważamv za niezgodną 
z rozumem politycznym i z praktycznemi ce
lami, do których dążymy. Nie przyrzekamy 
więc, że będziemy oponować dzisiejszemu 
rządowi."

Zlziwi się niejeden z naszych czytelni
ków, przeczytawszy w Gazecie Narodowej 
powyższe argumenta. Jakto, więc G azeta  
Narodowa trąbi do odwrotu, przygotowuje 
Galicję do przyjęcia tego niedostatecznego 
samorządu krajowego, jaki nam nadaje wnio
sek rządowy? Nie, tego nie czyni G az. N ar. 
Argumenta powyższe nie są nasze, stanowi
ska w tych argumentach zajętego nie zaj
mowała i nie zajmie nigdy G az. N ar., nie 
sprzeniewierzy się ,  swemu programowi. Do 
ostatniej chwili będzie ona bronić swego 
programu i sejmowego, a dopiero gdyby inną, 
niniejszą już wydzielono Galicji autonomię, za
akceptowawszy to cośmy otrzymali, dążyć bę
dzie do dalszego jej rozszerzenia. Stanowisko 
w powyższych argumentach zawarte zajął był 
D zien n ik  Polski w swym programie, a zajął 
go wobec rządu centra listów, który rezolucji 
nawet raz nie dopuścił do Izby a drugi raz 
przeszedł nad nią do porządku dziennego. 
Dzisiaj zaś, gdy centraliści po raz trzeci 
przechodzą do porządku dziennego nad rezo
lucją, i gdy rząd obecny przynajmniej część 
jeduą rezolucji przedłożył Izbie jako wniosek 
r z ą d ó w " ,  D zienn ik  Polski z centralistami 
idzie ręka w rękę, wszelkierai siłami im po
maga do obalenia rządu, i bądź cobądź opo
nuje przeciw wszystkiemu, co od rządu obe
cnego pochodzi, bez względu na to, czy jest 
złe lub doore, a wobec Polaków, dla zbała
mucenia ich, wysuwa rezolucję całą jako 
dogmat, co do którego żadnego rozejmu ani 
trausakc.ii zawierać nie można.

A podnieśliśmy to sprzeniewierzenie się 
D zienn ika  Polskiego własnemu programowi 
jako dowód, że programem D zień . Polskiego 
nie jest interes i dobro ktaju, że jego głó
wną tendencją, jak w ówczesnym programie 
tak i teraz nie jest ani rezolucja, ani fede
racja, ani samorząd, lecz przedewszystkiem i 
jedynie sojusz z centralistami. Aby odwieść 
kraj od opozycji przeciw centralistom i ich 
rządom, aby podtrzymać te rządy, w progra
mie swym dowodził, a potem w artykułach 
licznych rozwijał (w chwili, gdy centraliści 
przechodzili nad rezolucją do porząd..u dzien
nego), i i  nie trzeba im robić opozycji, aby 
nie narazić tego co mamy dla tego, czego zaraz 
mieć nie można, doradzał zawierać z nimi 
rozejm lub transakcją. Aby dopoinódz im teraz 
znowu w przyjściu do rządów, wysuwa znów 
rezolucję jako dogmat, odradza od wszelkiego 
rozejmu, od wszelkiej transakcji, i to z rządem, 
który widocznie dąży do rozszerzenia auto
nomii.

W u b o i ;  ^ 1  p i  zK5ł»t u i u o ó c i  p i o a o  :

„Z naszym programem, sformułowanym w 
r. 1809 uchodziliśmy za organ do przesady 
konserwatywny, a dziś nie zmieniwszy tego 
programu w najdrobniejszym szczególe, znaj
dujemy się ni ztąd ni zowąd na skrajnej 
lewicy."

Tymczasem D zien n ik  Polski tylko w 
miłości do centralisl.ów został wierny, tj. me 
był i nie jest organem polskim najzupełniej, 
a jest organem niemieckim, który cytują 
najnieprzychylniejsze Polakom pisma centra- 
listyczue z największem upodobaniem jako 
popierający bardzo gorliwie i energicznie ich 
tendencje.

A co tę miłość dla centralistów rozbu
dziło w r. 1869 i co ją  jeszcze więcej pod

trzymuje teraz ? to niech czytelnicy sami się 
domyślą.

Organa centralistyczne z poniedziałku nie 
wielką zdradzają otuchę, zkąd widać, że je
szcze mniej jest otuchy w obozie centralisty
cznych członkow rajehsratu. Dzienniki pod
żegają, nawołują, a tymczasem w niedzielę 
podobno frakcje centialistów nie odbywały na
wet żadnych konferencyj. Dzienniki puściły 
bąka o koncesjach, jakie miał ks. Dudik 
imieniem rządu ofiarować w Pradze, między 
innemi przyłączenie Cieszyna do Galicji. Byl 
to bąk widoczny, bo Czesi wcale takiej kon 
cesji nie żądają, i owszem z całą zaciętością 
swoją temu rozbiorowi krajów korony czes
kiej by się sprzeciwili — ale tu szło o na
straszenie opinii centralistycznej po miastach 
i miasteczkach, o wywarcie presji na lewicę, 
więc puszczono tego bąka dlatego, że właści
wie centraliści żądają oderwania Bielska, a 
nawet Zatoru i Oświęcima od Galicji. Dru
gim takim bąkiem jest wieść, że br. Petri- 
no ma na nowo objąć ministerjum rolnictwa. 
Pisma centralistyczne pilnie zapisują głosy 
D zien n ika  Polskiego za postępowaniem, po- 
lecanem przez Herbsta. Wołają, że honor i 
konsekwencja każą tym co za adresem g ło 
sowali, głosować za odmówieniem budżetu. 
Ale cóż z tego? W niedzielę obliczyły, że 
myśl odmówienia budżetu ma już za sobą 
70 członków Izby —  co jeszcze nie wystar
cza do otrzymania większości, — a w ponie
działek nietylko nie donoszą, aby się liczba 
ta  wzmogła, lecz owszem mimowoli odsła
niają chaos, jaki panuje w obozie centrali
stycznym. Skrajna lewica ma już plan goto
wy —  ale niema go ani lewica, ani centrum, 
t. j. konserwatyści. Nowa Presse powiada 
ogólnikowo, że przeważna część całego za
stępu centralistów jest za odmówieniem bu
dżetu, a więc może i 70 niema. Dalej na
rzeka, że konserwatyści (Grossgrundbesitzer) 
niższo-austrjaccy i morawscy robią trudności, 
a z czeskich tylko ci są za od nowieniem, 
którzy za adresem głosowali. S ta ra  Presse 
zaś powiaua, że uietyle konserwatyści się 
opierają, co część lewicy, tak n. p. Maier z 
Wyższej Austrji, który i podczas głosowania 
nad adresem dwóch posłów włościan z Wyj- 
szej Austrji wyprowadził z Izby, i teraz bę
dzie nimi komeuderował. Są jeszcze i inni 
tacy. Chlumetzky, który głosował za adre
sem, jest przeciwny odmówienm budżetu. Ta- 
gespresse wprost przyznaje, że odmówienie 
tak w centrum jak  i u lewicy napotyka na 
stanowczy opór, i na wszystko zaklina cen
tralistów," aby nie doprowadzali do rozwiązy
wania Rady państwa, słuszny dając im a r 
gument, źe jeśli w samej rzeczy Hohenwart 
nosi się z planami, jakie mu centraliści przy
pisują, to obecność Rady państwa jest dla 
nich niezbędnie potrzebną.

Głównie nie chodzi jednak ani o  Reoh 
bauera, ani o Giskrę lub Herbsta, ale o Las- 
sera — raz dlatego, że bez jego frakcji o 
żadnein zwycięstwie centraliści marzyć nie 
mogą, a po drugie, że tylko on z kilkoma 
innymi stał do ostatnich dni jako jedyny 
kandydat do nowego jakiego gabinetu. —  
Otóż z sobotniego zebrania w hotelu Mun- 
scha wiemy, że Brestel, kandydat do ewen
tualnego gabinetu Lissera, kręci to tędy, to 
owędy, a teraz donoszą jedne pisma, że w

sobotę Lasser prosił o czas do namysłu, a 
inne, jak  Presse, że mowę swoją Lasser za
kończył „nie dość jasnem" powiedzeniem, iż 
głosowałby za odmówieniem budżetu, gdyby 
z tego można zrobić kwestję przewagi, t. j. 
doprowadzić do obalenia gabinetu Hohenwar - 
ta  Tymczasem powiedzenie to Lassera jest 
bardzo jasnem. Myśmy pierwsi podnieśli plan, 
z jakim się Lasser począł nosić, możemy 
się więc teraz wyręczyć Pester Lloydem , k tó
ry zna doskonale zabiegi i siły centralistów, 
który im do ostatnich czasów sprzyjał, a 
który w najświeższym artykule pisze do
słownie :

„Izba posłów wysłuchała odpowiedzi 
cesarskiej i „pod wrażeniem słów cesarskich" 
odroczyła się do wtorku. Większość musiała 
naturalnie wytchnąć po wielkim swoim roz
pędzie adresowym, ale nie wierzymy, aby ta 
sztuczna pauza utorowała jaką  zmianę w o- 
becnym i nadchodzącym rozwoju rzeczy. 
Według wszelkich domysłów ludzkich Izba 
we wtorek taksamo przystąpi do obrad adre
sowych, jak  to mogła uczynić w piątek po 
słowach Zyblikiewicza. Jedynym celem tej 
sztucznej pauzy może być tylko wynalezienie 
formuły, którąby większość mogła upozoro
wać swoją rejteradę, czyli Ruckw drts- Con- 
centrirung  — chyba źe skrajna lewica użyje 
tej pauzy, aby w wydziałach wypalić który 
ze swoich fajerwerków „radykalnych", k tó 
rego skutek będzie jednak tylko taki, jaki 
zawsze takowe igraszki ludowe na tłum wy
wierają. Powody, dla których takie radykalne 
wnioski wystrzelą i zgasną, są wiadome. 
Większość Rady państwa jest z&uarito luźnym 
zlepkiem najrozmaitszych odcieni frakcyjnych, 
iżby się nie miała natychmiast rozlecieć, saoro 
korona jasno i wyraźnie przemówi. A to zro
biła korona; nawet najzacieklejszy opozycjo
nista nie odmówi tej zalety odpowiedzi ce
sarskiej. Koronie postawiono alternatywę, 
stanąć po stronie albo gubin tu albo więk
szości Izby, korona zajęła stanowisko sta
nowcze, a dzisiaj więcej jak  kiedykolwiek 
waży słowo cesarza, gabinet „całem swojem 
zaufaniem" otaczające. Dla całego szeregu 
żywiołów parlamentarnych, po tej mianowicie 
stronie, która jedna mogła poparciem swo- 
jena większość dawać, skończyła się wygodoa 
dotychczas rola opozycyjna. Te żywioły cały 
ten czas nosiły się podsycaną z pewnej 
strony— moglibyśmy ją  wymienić— mrzonką, 
źe jedno silne pchnięcie wystarczy, &oy ga 
binet obecny obalić, i nie lewicy wprawdzie, 
ale centrum, ale niejakiemu status quo ga
binetowi Schnierling-Lanner, wetknąć Ster w 
rękę. Ta nadzieja istniała, i była popierana 
przez pewną sferę, która ciągle jeszcze nie 
jest  bez wpływu (p. Beust; p. r. G. N.), 
która przeboleć uie może, iż dzisiaj skoń
czyła się rola, jaicą po dyletancku odgrywała 
dość długo w stosunkach austrjackich , a 
która przy i po utworzeniu gabinetu Hohen- 
warta musiała sobie powiedzieć, źe Czasy jej 
przez połowę minęły.

„Otóż przeciw temu wymarzonemu ra 
jowi Schmeilingowskieinu, w którym lewica 
w ig  idniutko pozować się mogła w płaszczu 
o‘pozycji, stauęła teraz surowa rzeczywistość, 
i wielka część stronnictwa, która dotycnczas 
ochoczo poświęcała się pod przewodnictwem 
Herbsta, stoi dzisiaj przed alternatywą, która 
właściwie-już n e jes t  alternatywą, albo uledz,

albo przyłączyć się do skrajnych kroków, do któ- 
rychbysię dała porwać część lewicy. Ta alterna
tywa juz nie istnieje. O ile możemy przejrzeć 
stosunki, już nie masz po słowach cesarza tej 
parlamentarnej większości, która tak żuchwa- 
ie upierała się przy swem mniemanem pra
wie do zajmowania krzeseł ministerjalnych, 
a najbliższe wypadki w Austrji uie zadadzą 
nam kłamu. Kto dokładnie się wczyta w od
powiedź cesarską, ten znajdzie w niej wła
śnie odezwę do konserwatywnych żywiołów 
wszelkich odcieni politycznych; a kto z d ru
giej strony dokładnie śledzi prądu czasu, ten 
zrozumie, źe ta odezwa nietylko w kołach, 
które dotychczas nosiły się jako patentowa
ne zasad konserwatywnych reprezentacje, ale 
dalej w dół. w szeregach burżoazji źvwem 
odbije się echem. Naszem zdaniem, czasy t ik -  
zwanych „rządów liberalnych", minęły już 
wszędzie tam, gdzie się nie opierają na ści
śle zwartej, swoich celów i swej siły świa
domej większości parlamentarnej, i gdzie idea 
liberalna uie wypełnia całkowicie idei p a ń 
stwowej. Obu tych warunków napróżno szu
kamy w Austrji. Odpowiedź cesarza gorzką 
jest dla lewicy, ale stosuje się ona d > wiel
kiego prądu teraźniejszych czasów, i wywrze 
trwały skutek tak w wyższych, jak i aż w 
dół w pewnych bardzo niskic i kołach spo
łeczeństwa.

„Idea konserwatywna wszędzie niepoha
mowanie naprzód się wysuwa; dość popa
trzyć na Prusy, Belgię, Francję. Forma jest  
różna, ale skutek ten sam, a nawet tak je- 
duaki, że możnaby posądzać, iż wszystkiemi 
tego prądu wątkami jedna porusza ręka. 
Szkaradne demokratyzmu i liberalizmu wy
krzywienie przez komunę paryską jest jednak 
tylko jednym z wielu czynników wielkiej ak 
cji, przeciw zasadzie liberalnej, a mianowicie 
przeciw parlamentaryzmowi urządzonej. Pro
wokowany przez pólur/ędowe pisma pruskie 
spór z najcierpliwszą ze wszystkich reprezen- 
tacyj parlamentarnych, z rajuhstagiem uie- 
inieckim, taksamo nie jest przypadkowym, 
jak  wydalenie Wiktora Hugo z Belgii. Mię
dzy wszystkiemi takiemi wypadkami jest 
zwiążek wewnętrzny; są one objawami ruchu 
wstecznego, wychodzącego od wielkiej potęgi, 
jaką  zwycięstwo oręża niemieckiego skupiło 
w ręku państwa, p a r  ezcellence konserwaty
wnego, t. j. Prus. Posłowie „państwa niemie
ckiego" są obrotni, i co się udało w drugiem 
dziesięcioleciu bieżącego wieku kongresowi 
wiedeńskiemu, to może się udać dzisiaj dy
plomatom Bism&rka.

„Ale wróćmy do naszego założenia. Po 
odpowiedzi cesarskiej już i na tern polu nie 
kwitną róże dla lewicy, i naszem zdaniem, 
lewica najlepiej bronić będzie konstytucji i 
z nią swej egzystencji politycznej, jeźli się 
raz zdecyduje rzucić do pracy parlamentar
nej. Materjału jej nie braknie, i czem pil
niej pracować tam będzie, tern silniej zado
kumentuje swego bytu potrzebę wobec tych, 
którzy się już wkładają do przedstawienia 
opozycji za gaduły liberalne. “

Ostatni ustęp Pester L loyda  jest żyw
cem wyjęty z Oestr. Journa l, organu hr. 
Hohenwarta, co jest goduem uwagi w piśmie 
takiera jak Pester Lloyd. Najstoaowuiej po
stąpiliby centraliści, gdyby weszli w rozpra
wy budżetowe i przeciągali takowe.

Pisma czeskie ciągle stoją po stronie

preser-

Ksawery Szlenker.
(Dokończenie.)

Stanąwszy przed wszechwładnvm panem 
Warszawy, „książę, rzekł do niego Szlenker 
po francuzku, z skrwawionem i boleścią prze- 
pełmonem sercem stawa deputacja obywate
li miasta przed Waszą książęcą M ością , by 
jej wyrazić zgrozę i boleść nad wypadkami 
unia dzisiejszego. K rew płynęła niewinnych i 
spokojnych obywateli; religia obrażana w 
znieważeniu krzyża świętego i zelżenia ka
płanów. Lud zraniony w najświętszych swych 
prawach, niema wiary w rządzie, widzi się 
zdradzonym. Nie sądź W. książęca Mość, że 
policja, bagnety, żandarmy dzisiaj lud za
straszą. Waszej książęcej Mości złe dają 
rady."

Takim tonem, tak śmiało przemawiał 
kupiec, znany z umiarkowanych opiuij repre
zentant ujarzmionego miasta, do namiestui- 
ka carów, przed których posłami ostatni 
niepodległy jeszcze król polski, wojewodowie, 
kasztelani i hetmami ośmnastego wieku gło
su z pokornego tonu podnieść nie śmieli. 
Mowę tę zachowa historja jako dowód wzro
k u  godności i żywotnych sił w narodzie w 
ciągu nieszczęść, boleści i prześladowania 
narodowego.

Deputacja osiągnęła o co upominała 
Się: pozwolenie pogrzebu uroczystego pięciu 
zabitych przez Moskali ofiar, pozwolenie u- 
tworzenja straźy bezpieczeństwa i delegacji 
miejskiej, która  stała się przewodniczką ru
chu narodowego w najpiękniejszej epoce je
go rozwoju, a£ do rzezi 8. kwietnia.

W Resursie kupieckiej zgromadzała się 
wtedy liczna publiczność, Szlenker co dzień 
otoczony Hutnem ze stołu lub z krzesła o- 
znajmiał jej o rezultacie prac i usiłowań 
delegacji, do których należy zasługa usu- 
n,ęcia z urzędu znienawidzonego Muchanowa, 
tyrana Polski a prawdziwego wielkorządcy w 
v\ arszawie.

Nie będziemy tu opowiadać dziejów de- 
Jegacji, której duszą i urzędowym mówcą 
nvł Szlenker. On to prowadził negocjacje z 
Fauluzim) z namiestnikiem, on do niego prze

mawiał, codzień prawie zyskując dla miasta 
i kraju jakieś nowe ustępstwo. Gorczaków 
nazywał Szlenkera Cavourem. Nie był on 
jednak dyplomatą, był tylko uczciwym a ro 
zumnym człowiekiem, gorąco a mądrze Fol 
skę kochającym.

Przezorność, cierpliwość , wytrwałość, 
takt, umiarkowanie, przytomność, bystrość i 
odwaga i inne zalety męża stanu, nawet we 
wrogu wyrobiły wysokie o Szlenkerze ro
zumienie i szacunek. Wśród ludności zaś 
warszawskiej był on podówczas jednym z 
najpopularniejszych ludzi. Jedno słowo jego 
wystarczało, ażeby powstrzymać coraz gro
źniej piętrzące się namiętności ludowe. Pó- 
źniej, niestety i już i powaga tyle ulubione
go Szlenkera nie mogła zatrzymać prądu, 
którego gwałtowność wzmaguła wzrastająca 
niezręczność i represje rządu.

Po ogłoszeniu stanu oblężenia w Króle
stwie Polskiem, Szlenker aresztowany został 
przez Moskali 20. października 18(31 r. i o- 
sadzony w cytadeli' a następnie wywieziony 
do fortecy w Modlinie, zkąd po kilkomiesię- 
cznem więzieniu, w skutek amnestji uwol- 
nionym został.

Prześladowanie moskiewskie, cierpienia 
więzienne, nie złamały w nim energii, nie 
zniechęciły do służby narodowej, ani też nie 
odebrały mu humoru. Z więzienia wyszedł 
jak  zawsze uśmiechnięty, wesoły, cichy i 
gotowy do pracy a dla każdego przy
stępny.

W czasie powstania 1863 syn jego, J ó 
zef, wzięty do niewoli, skazany został do ko
palń w Nerczyósku. Cios ten nie złamał od
wagi ojca, na którego głowę nadciągała no
wa burza. W handlu Szlenkera, urzędnicy 
ministerstwa wojny rządu narodowego, od
bierali od znanych sobie ludzi ze sztabu mo
skiewskiego potrzebne o działaniu komendy 
carskiej wiadomości i plany. Gdy przy ua- 
chyleniu się powstania do upadku natrafiono 
na ślad tych komunikacyj, Szlenker unikaj tc 
aresztowania, za paszportem przysłauym mu 
przez Rząd narodowy, wyjechał w paździer
niku 13(33 otwarcie przez granicę do Toru
nia, miasta rodzinnego jego przodków. Ztam- 
tąd udał się do Berlina, Drezna, Lipska,

Paryża i Londynu w celo uratowania resztek 
majątku swego. Moskale naznaczyli mu 20 
dui do powrotu. Gdy nie wrócił handel jego 
sprzedali na licytacji.

Na emigracji, w Paryżu, założył dom 
komisowy. Szczęśliwym obrotem interesów 
zrestaurował w części znaczny swój mają
tek przez wypadki polityczne zmniejszony.

W mieszkaniu jego elegancko a skrom
nie umeblowanein na ulicy Lafayette, odby
wały się posiedzenia komitetu Ńsukowej po
mocy w emigracji, którego był jednym z 
najczynniejszych członków. Pełniąc obowiąz
ki kasjera komitetu, gorliwie prac >wał nad 
pomnożeniem jego funduszów dokładając 
nieraz z własnej szkatuły, wypłacał co mie
siąc pensje ośmdziesięciu stypendystom przez 
towarzystwo wspieranym, tyra zaś co byli 
na prowincji wysyłał pieniądze pocztą; 
obszerną korespondencją z tego powodu sam 
prowadził, zbierając skrzętuie wiadomości
0 nauce i konduicie wspieranej młodzieży.

W jego domu bardzo gościnnym i hoj
nym schodzili się ludzie różnych przekonań 
a zawsze wycb idzili zbliżeni i pojeduani, je 
żeli byli poprzednio w niezgodzie. Otaczać 
się lubił Szlenker młodzieżą, a prócz tych, 
których wspierał urzędowuie jako kasjer ko 
mitetu, utrzymywał z własnych funduszów 
zawsze kilku, pięciu lub sześciu uczących się. 
Co rok wydawał prżytęm tysiące na wspar
cie starców, kalek, biednych rodzin, nieza
możnych literatów i artystów. Często osoba 
wsparta przez niego nie wiedziała zkąd jej 
pomoc w nagłej potrzebie nadeszła. Zjawiał 
się w mieszkaniu komisjoner z koszem, w 
w którym była kawa, cukier, herbata i inne 

produkta i zostawiał go, nieumiejąc powie
dzieć nazwiska osoby, od której dar pochodził.

W ten sposób Szlenker postępował. Le
wica nie wiedziała co dawała prawica, a 
dary jego były nieraz bardzo znaczne, bo 
nie jednej rodzinie meble, sprzęty kuchenne
1 ubranie nawet sprawił. Prawdziwy dobro
czyńca ludzkości wspierał nie tylko emi
grantów ale i biednych Francuzów: Niemcy 
garnęli się też do niego z wielkiem zaufa
niem. Bywało, że na kilka dni przed lszym 
którego z miesięcy, samemu nie starczyło

oa drobne wydatki i pożyczał pc kilkana
ście franków i więcej od .przybliżonych osób. 
Nad budżet bowiem miesięczny, nigdy nie 
brał nic z kasy domu komisowego. Był 
przyteir wielce rachunkowy i oszczędny. Wy
dał 100 franków na wsparcie, ale gniewał 
się, g iy  kto kawałek papieru białego rzucił 
niepotrzebnie albo robił notatkę na listowym 
papierze. On na to przeznaczał obżynki.

Tworzył sonie bibliotekę , zakupując 
dziełka wyborowe i czytał je od deski do 
deski wszystkie. Chętnym czytania wypoży
czał je, aie gdy mu książki ginęły, stał się 
w rozdawaniu skąpszym. Gazety miejscowe 
czytywał wieczorami i po obiedzie. Rażony 
apopleksją w 18(38 r. nie mógł już potem 
tyle się oddawać czytaniu. Musiała mu mło
dzież czytywać gazety.

Pracy swej winien wyższe w yksz ta łcen ie . 
Znał dohrze historję a w każdej rozprawie 
politycznej, h a n d lo w e j, społecznej, koledzy 
wielce cenili zdanie Szlenkera szlachetne z a 
w sze i prak:yczne. O każdym pomniku i 
domu historycznym w Warszawie, w Paryżu 
m ia ł co do powiedzenia. Jeżdżąc w intere 
sach kupieckich po E u ro p ie ,  ehwiie swobo
dne poświęcał zwiedzaniu miejsc sławn»cb 
lub pięknych z książką w ręku.

La tein 1870 r. wyjechał do wód w Ma- 
ritmbaden w Czechach. Wojna pomiędzj P ru 
sami a Francją przeszkodziła mu powrocie 
do Paryża. Bawił więc jakiś  cza? w Baden 
pod Wiedniem, potem w Bazylei zkąd poje
chał do Nicei.

Z, nad śródziemnego morza do jednego 
z przyjaciół swoich krótko przed śmiercią, 
w następujący sposób opisał stan swej cho
roby: „Siedzę w Nicei— nudzę się— tęsknię— 
słabnę ciągle — kaszlę zawsze jednakowo — 
oto obraz mojej egzystencji. Wyczekuję jak 
wszyscy ukończenia tej nieszczęsnej wojny, 
a smutno pomyśleć, ie  jeżeli to przecież raz 
nastąpii t0 z zupełnem npokorzeniem F ra n 
cji! Tyle miesięczną bezczynnością i samotno
ścią jestem wielce zmęczony i znudzony i to 
pewno przyczynia się, że do zdrowia przyjść 
nie mogę. Niepokoję się i tęsknię —  zdaje mi 
się często, kiedy godzinami sam w pokoju 
siedzę, źe jestem więziony jak  to ongi w r.

1862 —porywa mnie więc niepokój i tęskno
ta większa. Gwałtem wyrywać s i ; mu zę z 
tych myśli, a co najbardziej mnie martwi, 
źe się robię apatyczny, obojętny na wszj&iko. 
Plika listów leży przedeiuną, a nie mogę na 
ni: odpowiedzieć, znana wam dawniej była 
akuratność moja w tej mierze. Cóż robić, 
trzeba tę kiizys przetrwać, może też ze 
zmianą miejsca, otoczenia i zajęcia , dawny 
humor i zdrowie wróci." Dalej wypowiadał 
niepokój o byt rodaków w Paryżu, troszczył 
się O los weteranów i sierot polskich, który
mi się opiekował w Juvisy, zajętym przez 
Prusaków. Pisał tam listy ale nie miał od 
powicdzi.

Smutne przeczucia, tęsknota i ów nie
pokój nie omyliły Szlenkera. D lia 15. marca 
1871 r. znaleziono go na łóżku siedzącego 
ju i  martwego. Umarł na apopleksje. Zył 
lat 57.

Śmierć Szlenkera smutkiem przejęła 
Warszawę i emigracją. Gdy ciało sprowadzo
no do Paryża, za trum ną jego wiezioną na 
!Jere Lachaise 14. kwietnia 1871 postępował 
długi szereg tpłaczów oddających tern liez- 
nem zebraniem hołd pamięci zasłużonego Po
laka i dobroczyńcy ludzkości!

Nad grobem przemówił po fr.,ncuzku 
pastor protestancki. Edward zaś Siwiński po 
polsku. „Chowamy jednego z najlepszych z 
pomiędzy siebie", powiedział rozrzewniony 
mówca i powiedział prawdę, w tym grobie 
leży jeden z najlepszych obywateli nieszczę
śliwej ojczyzny.

Gdy padająca na trnmnę obca ziemia 
głuchem echem odbijała się o wieko kryjące 
przyjacieh ludzkości, w sąsiedztwie przy od
głosie bębnów chowali Francuzi gwardzistę 
narodowego, poległego w bratobójczej wojnie 
pod Neuilly. Spojrzałem z rozdartem sercem 
na ofiarę największego z nieszczęść Francji i 
spojrzałem ze wzgórza na którcin staliśmy. 
Widać ztąd było cały od horyzoutu do hory
zontu zabudowany, majestatyczuy w swoim 
ogromie Paryż i słychać było huk granatów 
padających na jego pałace. Smutne czasy ! 
nie zapomnę tego pogrzebu w bombardowu- 
nem mieście I A . G.



*

Hohenwarta. Palacky nie konferował 2  rzą
dem, ale Rieger. Pisma rządowe nie zaprze
czają rokowań z Czechami, owszem zape
wniają, że toczą się pomyślnie. Zaprzeczenie 
W iener Abendpost jest po części słusznem, 

ale i co do nominacji ministerstwa dla Czech. 
Oestr. Jour. sam otrzymał z Pragi telegram, 
że w k : jtec  dr. Bielsky zostanie tym mini
strem i w tym tygodnia sprowadzi się do 
Wiednia.

Słowieńcy z Karyntji podali do rządu 
petycję podobną jak  Słowieńcy styryjscy. We
dług doniesień Pester L loyda  z Wiednia, 
minister Schaffie warótce uda się do Dalma
cji, dokąd potem i Najjaśniejszy Pan pojedzie. 
Dalmację objeżdżają teraz : hofrat Ndrdling z 
ministerstwa handlu w sprawie prowadzenia 
kolei żelaznej, i Alber. naczelnik centralnej 
władzy morskiej, w sprawie naprawy portów 
i uspławienia rzeki Narenty. Dalmatyńcy są 
bardzo dobrze usposobieni dia rządu.

Postępowanie węgierskiej Izby panów 
obudzi wielką wrzawę. Zmienia ona projekt 
ustawy urbarjalnej w duchu feudalnym, mia
nowicie w sprawie korczowisk, nowin i kolo- 
nij. Minister do boku monarchy, Wenckhtim, 
głosował za poprawką Izby panów przeciw 
projektowi rządowemu.

Akademia umiejętności 
w Krakowie.

i i .
Czemże dotąd było i je st obecnie 

Towarzystwo naukowe krakowskie ?
Jeszcze za czasów księztwa W ar

szawskiego uznano potrzebę nadania uni
wersytetowi Jagiellońskiem u ebek jego 
zadania jako szkoły, i drugiego jeszcze 
kierunku naukowego, w którym by człon
kowie, związani w Towarzystwo, popierali 
postęp wszech nauk. Miało to być sto
warzyszenie na t wzór In sty tu tu  franouz- 
kiego, a w „urządzeniu szkoły głównej 
krakowskiej11 potwierdzonem 2. grudnia 
1809  r. przez księcia Józefa Poniatow
skiego, nosiło nazwę „ In s ty tu tu  krakow
skiego." W ypadki polityczne stanęły atoli 
na przeszkodzie uskutecznieniu tego za
m iaru.

Kiedy po upadku księztwa W arszaw
skiego trak ta tem  wiedeńskim z dnia 3. 
maja 1815  r ., byt rzeczypospolitej K ra
kowskiej zaw aiw any  został, grono ówcze
snych profesorów zaprojektowało zawiąza
nie Towarzystwa naukowego na wzór 
Towarzystwa przyjaciół nauk warszaw
skiego, a uzyskawszy u trzech dworów 
zatwierdzenie 9. grudnia 1815  r., powo
łało do życia • „Towarzystwo naukowe z 
Uniwersytetem Jagiellońskim  złączono." 
Krzewienie wiadomości w zakresie wszel
kich nauk było wedle ówczesnego s ta tu 
tu  zadaniem te j instytucji, nadewszystko 
atoli postanowiono pielęgnować zabytki 
historyczne i piśmiennictwo ojczysto.

W adliwość urządzenia, które rozpraw 
nawet nie dopuszczało nad odczytanym 
naukowym przedmiotem , zrodzić musiała 
w krótce zam iar przeistoczenia siatu tu . 
Z dniem 1. stycznia 1340  roku wszedł 
w wykonanie s ta tu t, mocą którego cel 
Towarzystwa nie różnił się od pierwotnie 
postawionej zasady. Ograniczono liczbę 
członków, obostrzono ich obowiązki i za
strzeżono, aby każdy m iał zwróconą uwa
gę na wszystko, co się w kraju i za g ra 
nicą w jego kierunku naukowym dzieje, i 
spostrzeżenia swe w tej mierze na po 
siedzeniach udzielał.

Zasiłek rządowy wynosił 1000  złp. 
Podzia ł naukowy U niw ersytetu i zarząd 
był oraz podziałem i zarządem Tow arzy
stwa. Urządzenie to wszakże nie usu
nęło jeszcze głównej niedogodności u sta 
wy pierwotnej, dla tego już wniósł roku
1847  prezes Towarzystwa, profesor Bro- 
dowicz, projekt wyznaczania delegacji ce
lem reformy s ta tu tu . W ypadki roku
1 848  przerwały to zabiegi, a nawet wszy
stkie czynności Towarzystwa.

Dopiero dr. Józef Mayer objąwszy 
w tymże roku wraz z rektorstwem  i s te r 
Towarzystwa, zajął się przeprowadzeniem 
powyższego zam iaru. W ygotował pro jek t 
reformy, który przyjęty s ta ł się ustawą 
tej instytucji w trzecim jego istnienia 
okresie (r. 1848  — 1852). • Towarzystwo 
tego okresu założyło sobie cel podwójny
a) przyczynienia Mę do postępu nauk, u- 
miejętności i sztuk, uważanych samych w 
sobie; b) wpływanie na rozszerzenie i u- 
powszeebnienie oświaty w narodzie. Po
w stały więc w Towarzystwie dwa główne 
W ydziały: 1) akadem icki, 2) szerzenia 
oświaty. Wydział p i e r w s z y  dzielił się 
na 3 oddziały: a) umiejętności moralnych ;
b) nauk przy rodniczych i śc is łych ; c) 
sztuk pięknych, który to ostatni wcieli
wszy w siebie zawiązaną roku 1850  ko
misję archeologiczną stanow ił odtąd od
dział sztuk i archeologii. W ydziału 
d r u g i e g o  glównem zadaniem było pie
lęgnowanie oświaty elemontarncj w szko
łach, tudzież szerzenia je j między ludem 
przez publikowanie odpowiednich dziełek. 
Zasiłek rządowy podniesiono do 1200  z łp .; 
wydziały wybierały osobne zarządy, zje
dnoczone w komitecie pod przewodnic
twem rektora; nad przedmiotami czyta*

nemi na posiedzeniach, zastrzeżono roz
prawy ustne.

W  ten sposób usunięto dawne nie
dogodności w tej in s ty tu c ji; wydział aka- 
demiczny publikował specjalne naukowe 
rozprawy w drugiej serji swoich roczni
ków; wydział oświaty zaś czuwał nad 
nauczaniem elem entarnem , rozdawał na
grody nauczycielom wiejskim, zakładał o- 
chrony, szkoły i biblioteki wiejskie, tudzież 
wydawał już to dziełka popularne dla 
ludu, już to książki podręczne dla szkół 
początkowych i średnich.

Skutkiem  atoli zmian w urządzeniu 
U niw ersytetu zastąpił miejsce rektora w 
roku 1852  wyznaczony z ram ienia rządu 
kurator. W duchu rozporządzenia o sto
warzyszeniach, Towarzystwo przedłożywszy 
swój s ta tu t, oczekiwać musiało bezczynnie 
przez cztery la ta  potwierdzenia rządo
wego, lecz już w przeistoczeniu w jakiem  
obecnie czynności swoje rozwija.

I I I .
S ta tu t przeto r. 1856 otwiera nową 

a zarazem obecną epokę istnienia i dzia
łalności towarzystwa. Stawia on je n:e- 
zawiśle od uniwersytetu, a przyznając mu 
poprzedni zasiłek 300  złr. w. a. pozba
wia zupełnie wpływu na rozszerzanie .
upowszechnianie oświaty ludowej. O grani
czone tym sposobem wyłącznie do zadań 
dawniejszego wydziału akademickiego roz
winęło w tym kierunku czynności swe w 
nader sumienny i gorliwy sposób. Cel 
czynności, ustaw ą wytknięty, krzątania się 
około postępu nauk i umiejętności mocą 
samodzielnych badań, osiąga towarzystwo 
wydając obecnie już 43  i 44  tom swo
ich roczników, obejmujących właśnie sa
modzielne badania naukowe, a o ile one 
wniosły i wnoszą nowe do nauki elemen- 
ta  ciekawszego czytelnika odsyłamy do
sprawozdania prezesa z r. 1868 . *) Już 
to jedno zadanie spełniane tak  skromne- 
mi środkami, bo wkładką członków i bez
p ła tną  ich naukową pracą, nadaje mu d e 
f a c t o  znaczenid akademii umiejętności.

Obok tego również własną pracą i 
nakładem członków wydało ono całą  bi
bliotekę naukową, obejmującą nauki spe
cjalne w najobszerniejszym bo akademi
ckim zakresio (botanika, wykład filozofii, 
matematyka, prelekcjo o filologii) a oko
liczność ta  nadaje mu powtórnio znacze
nie akadomii.

W dalszym ciągu czynności swoich 
prawdziwie akademicznego zakresu, rozpi
sywało konknrsy i nagradzało badawcze 
prace (prawo spadkowe , Flora T atrzań
ska) a następnie z fundacji L siąiąt L u
bomirskich co pięciolecio przyznaje trzy 
nagrody za najlepsze dzieła przez ten 
czas publikowane (Gedyminowie, O kulisty
ka, prace Nowickiego) tudzież nakłada 
z tego funduszu na wydanie takowych, 
zostawiając je autorom na zupełną w ła
sność. (W alewskiego h is to rja ; K olberga: 
Lud, i Erenberga: studja nad bajkami K ra
sickiego pod prasą).

Wszedłszy przed dziesięcią laty w 
posiadanie własnego domu, staraniem  Wę
żyka ze składek narodowych budowanego, 
założyło bibliotekę, składającą się dziś z 
niespełna 10 tysięcy doborowych dzieł, i 
muzeum archeologii i narodowych pam ią
tek, obejmujące oprócz zbioru monet, m e
dali, pieczęci i rycin do 800  przedmiotów 
muzealnych. I  w tej więc mierze spełnia 
ta  instytucja zadania akademii umie
jętności.

Od r. 1866  uposażona k o m i s j a  
f i z j o g r a f i c z n a  zasiłkiem 1 .500  złr. 
z funduszów krajowych, przedsiębierze rok 
rocznie wyprawy naukowe w celu zbada
nia kraju pod przyrodniczym względem, 
a zdobycze swe w osobnym roczniku (5 
pod prasą) fizjograficznym ogłasza.

Znana je s t w kraju doniosłość sku t
ku starań  k o m i s j i  b a l n e o l o g i c z n e j  
od r. 1857  czynnej, gdy komisja redak
cyjna „P rzeg lądu  lekarskiego" od 9 lat 
jedyna utrzymuje ruch umysłowy lokarzy 
na prowincji. „Komisja językowa" czuwa
jąca nad czystością języka, porządkuje 
do druku zebrane m aterja ły  i częściowo 
je ogłasza. „K om isja bibliograficzna1' wy
daje bibliografię Estreichera i przygoto- 
wywa do druku repertorium  rozpraw, dzie
jów Polski dotyczących a umieszczanych 
po różnych czasopismach.

„K om isja historyczna" od kilku m ie
sięcy dzia ła jąca , zda sprawę z swojego 
zadania i dokonanych czynności przy 
pierwszej publikacj swojej, k tóra nieza- 
bawem nastąpi.

W reszcie oddział archeologii i oztnk 
złożył na przeważnej części pomników 
budowlanych Krakowa niezatarte piętno 
swojej czujności i opńki, obecnie zajmu
je  się wydaniem albumu pam iątek staro
żytnych Krakowa.

Gdy przytem towarzystwo licznemi 
i więcej za granicą niż w kraju ocenia -

*) Dr. Majer. Pogląd na stanowisko tow. 
nauk. krakow. wobec nauki .i kraju —  w P rze
glądzie polskim  i w pamiątce 50Ietniego ob
chodu tow. nauk. krakow.

nemi nakładam i swemi zdobyło sobie 
wobec podobnych instytucyj takie stano
wisko, iż wymianą druków stoi w cią
głym  stosunku z 47 akademiami umie
jętności i towarzystwami tego zakroju , 
teinsamem zaś wyczerpuje cały zakres 
obowiązków, zadań i celów akademii u- 
miejętności, a zatem w istocie swej in
stytucja ta  de f a c t o  je st akadem ią 
umiejętności.

Jakaż więc zachodzi różnica między 
obecnem towarzystwem a akademią umie
jętności? Jedynie ta ,  że towarzystwo nie 
ograniczało liczby swych członków i za
łatw iało wszystkie swe sprawy kosztem 
ich własnym, tudzież kosztem pro tekto
rów nauki i dobrodziejów prywatnych , 
(uposażenie bowiem rządowe 300 , złr. wy
noszące, zaledwo na kancelaryjne potrzeby 
starczyć może) gdy tymczasem akade
mia umiejętności jako instytucja państwo
wa rozporządza zazwyczaj wielkiemi środ
kami, za którem i idzie i łatwość osiąga
nia najwyższych nawet naukowych celów. 
Towarzystwo istniało i istnieje dotąd po
święceniem i podwójną ofiarą Stowarzy
szonych na rzecz narodowej nauki i na
rodowego pod tym względem honoru; aka
demia natom iast każda istnieje, obowiąz
kiem z jednej strony a z drugiej sp ra
wiedliwym stosunkiem kapitału  do in te li
gencji i naukowej pracy. Jeżeli towarzy
stwo mimo publicznego charakteru swego 
było dotąd przecież insty tucją p ry w a tn ą , 
to mocą woli cesarskiej stanie się już i 
d e  j u r e  publicznym, zarówno pod p ro 
tekcją cesarza jak  i jego rządów zosta ją
cym instytutem .

Głosy z kraju,
Sprawa obcadzenia biskupstwa g. k. 

w Przemyślu. 
Z pod Sambora.

( N .) Kiedy w innych djecezjach przy obsa
dzeniu katedr biskupich często zachodzą tru 
dności: znaleźć odpowiednich tak wysokiemu 
stanowisku ludzi; Ruś halicka, z  chlubą to 
jako patrjota ruski mówię, wykazać się 
może wielu zasłużonymi kandydatami na o- 
próżnione gr. kat.  biskupstwo przemyskie! 
Archijerej Kuziemski, kanonicy Stunnicki i 
Malinowski z djecezji lwowskiej, kanonicy 
Szaszkiewicz, Giaiłewtc*, Hnicm, Juzyczyński, 
Clepanowski, Zegestowski, profesorowie Ku- 
cz) ński, Polański, Delkiewicz, Kostek, Sar- 
nicki, bembratowicz z przemyskiej, są ci 
mężowie, których różne koła za godnych 
uważają do zajęcia tak wpływowego miejsca 
w cerkwi, narodzie i monarchii.

Czasopisma polskie i niemieckie poświę
cają wyjaśnieniu tej sprawy swe kolumny, 
ruskie tylko dziennikarstwo czegoś niby uchyla 
się, nie chce wystąpić otwarcie, coś boi się nara
zić któremu z kandydatów, a trzymając się w 
rezerwie, niekiedyś puści w świat jeremiady, 
jak  nowinkarz S L w a  nr. 36. „ ż y d y ,  l u t r y ,  
k a l w i n y ,  m e r o n i t y ,  s z i s m a t y k i  i zbe-  
r a j u t  s w o i c h  rabinów i jerarchów."

Trudno wybierać , kiedy nie mamy do 
tego prawa? któż winien, czemu nie staramy 
się o to siłami zjednoczonemi. Wolno nam 
wyjawić w gazetach , mityngach , petycjach, 
nareszcie deputacjami do korony i nuncjatu
ry kogo sobie życzymy na biskupa ; a  m y  
stoimy bezdzieluie a potem będziemy narze
kać, że nam Polacy narzucają dygnitarzów 
niemiłych.

Powinniśmy robić użytek z nadanych 
nam praw konstytucyjnych, zawsze jednak 
mając w pamięci słowa ś. ap. Paw ła  wzglę
dem wyborów biskupich swego ucznia Tytu- 
s i  tak informującego:

„Biskup ma być bez winy, jak szafarz 
B)ży, nie pyszny, nie gniewliwy, nie wino- 
pilia, nie bijący, nie cnciwy zysku szkara
dnego. Ale wdzięcznie gości przyjmujący, 
dobrotliwy, trzeźwy, sprawiedliwy, święty, 
powściągliwy. Trzymający się tej, k tóra 
jest wedle nauki, wiernej mowy, iżby mógł 
napominać przez zdrową uaukę, a tych, któ
rzy się sprzeciwiają, przekonać."

Zamyślając w obszernych rozprawach 
według wymagań tu względnych wyświecić 
stosunki każdego z rzeczonych kandydatów, 
przechodzę z kolei do ks. Stupnickiego, 
przy teraźniejszej konstelacji największe 
szansy mającego na biskupstwo przemyskie. 
Za jego wyborem przemawiają gazety poi 
skie i niemieckie, ruskie trzymają się w cza- 
rodziejskieiu krążku negacji!

Głoszono wjn-zódy: narzucają nam Polacy 
na metropolitę ks. Sembratowicza , a teraz 
głoszą, narzucają nam na biskupa ks. Siu- 
pnickiego. Ale przy wyborze pierwszym byli 
szczęśliwemi, da Bóg tak  i teraz będzie !

No i cóż właściwie zarzucić można ks. 
Janowi Stopnicuiemu? „Aha! odezwą się gło
sy." Zuamy go dobrze , on będzie zaprowa
dzać nowy kalendarz, ruteński język w n a 
bożeństwie, komeszki, organy, łacińskie po
rządki w cerkwi, będzie niedostępny, bardzo 
ostry, nie zajmujący się losem duchowieństwa, 
położy tamę oczyszczeniu obrzędów i rozwi
nięciu się narodowości ruskiej."

Bóg z wami —  minęły czasy, kiedy to 
stać by się mogło. Duchowieństwo ruskie 
stoi na wielkim stopniu oświaty, z entuzjazmem 
oddane jest sprawie cerkwi i narodu, dla 
których to skarbów gotowe poświęcić wszyst
ko. Czy może kto beznamiętny myśleć, aby 
człowiek wszechstronnie wykształcony, jak  ks. 
Stupnicki układał sobie takie plany?

Czy w wieku 19 w krajach konstytucyj
nych czegoś podobnego obawiać sie można?

Czy Rusini tak lekko odstąpiliby od 
eerkiewno-uarodowych tradycyj?

Kanonik metropolitalny Jan  Stupnicki, 
to człowiek uczony, przeżył pół wieku za
szczytnie, i zostaje: ćwierć wieku z wszyst
kich zadowoleniem w służbie konsystorskiej;

a ouznajomiony z dziełami duebowieństwt 
i narodu ruskiego. To mąż nieskazitelnej 
moralnej wartości, a to osobliwa rzadkość! 
To mąż wysokich nauk teologicznych i świe
ckich, a to znaczy bardzo wiele. To mąż z 
taktem i politurą we wszelkich towarzy
stwach a tak  zewsząd uszanowany, wszędzie 
poszukiwany nawet w najwyższych kołach. 
U niego zasada Percat m undus fia t ju s titia , 
011 nie da scbie zaimponować lada jakiej 
kamaryli, ale wypełni sumiennie swe obowiąz
ki i pójdzie drogą raz wytkniętą, wiodącą 
do mety dobni cerkwi, narodu i kraju. Nie 
będąc związanym względami ubocznemi, a 
przytem człowiek czystego serca, a usilnego 
charakteru, rataje napomnąć podwładnych 
zdrową nauką, patrząc się każdemu śmiało 
w oczy, i zdoła oprzeć się wszelkiej nawal 
nicy, i zastąpić jako najwyższy pasterz ener
gicznie trzodę powierzoną, tern pewniej, a l 
bowiem to dygnitarz, pełen zaufania u na
rodu, duchowieństwa, kolatorów, wysokich 
rządów, dynastji cesarskiej i kur.ji apostol
skiej ! Przytem uprzejmy, dostępny, uczynny, 
łagodny, gościnny, miłosierny, to drugi Soi- 
gurski, tak zaszczytnie żyjący w pamięci na
szej I a tak godny tego stanowiska, do 
niego zdolny i tu pożądany.

Jeżeli więc sejmowa nasza delegacja 
trudzi się w istocie zabitgami o jego wy
bór, działa chwalebiie, przyniesie dobrodziej
stwo dla duchowieństwa, narodu, kraju i 
ludzkości! Szczęść Boże!

Jeden  w  im ien iu  w ielu Rusinów .

Korespondencje Gazety Narodowej.

Paryż d. 29. maja.
(R. W.) Dziś ucichł huk dział: ostatnie 

szczątki komunistów już są pokonane w Bel- 
leville. Sto pięćdziesiąt tysięcy wojska od
było krwawą przechadzkę wzdłuż i wszerz 
najpiękniejszego miasta na świecie, zdobyło 
przeszło 20tysięcy barykad. Jakiż  widok 
przedstawia obecnie to piękne i sławne mia
sto? Oto stosy dymiących się gruzów, ulice 
zbroczone krwią, zasłane trupami, a od czasu 
do czasu przeciągają szeregi więźniów oto
czonych wojskiem. Pyszne gmachy, ja k o to : 
Tuilleries, Palais royal, ministerjum finan
sów, caia połowa ulicy Royale naprzeciw 
Magdaleny, część ulicy Du B a r ,  Palais de 
Justice, jak mówią wiele pysznych i boga
tych sklepów obróciło się w perzynę.

Nie mam na ceiu opisywać tego, co 
wiecie z obszernych sprawozdań dzienników, 
opowiem więc szczegóły mniej znane.

Komuna paryzka porwała mnóstwo spo
kojnych mieszkańców Paryża, a między nimi: 
arcybiskupa, znakomitych duchownych, za
konników, braci szkół początkowych, daw
nych senatorów, pisarzy itd. Komuniści po 
wejściu wojska, tracąc barykadę po baryka
dzie, ulicę po rnicy, dom po domie w nie- 
przebaczonej zaciekłości uprowadzili z sobą 
nieszczęśliwych zakładników i obrali sobie 
za siedlisko La Roąuette, Pere La Chaise i 
Belleville. Zgraja złoczyńców, widząc, że 
nadchodzi chwila ostateczna, postanowiła za
pieczętować swe czyny wylaniem krwi nie
winnej i w dniu 24. im ja  b. r. postawiła u
muru wiezienia La Roąaette arcybiskupa pa-
ryzkiego Darboy, proboszcza Magdaleny ks. 
ks. Deguerry, senatora Bonjaan zarazem 
prezesa sądu kasacyjnego, jezuitów Dou- 
condey, Oilivet, C aubert,  Bonjis, Clerc, 
Allard, ks. Planchat kapelana św. Anny i 
przewodnika dobroczynnego zakładu rob itui- 
ków, ks. Sabatier wikarjusza z Notre-Dame 
de Lorette, trzech księży zakonu zwanego 
Picpus, ks. Surę protonotarjusza apostol
skiego i pierwszego oficjała w konsysiorzu, 
ks. Bticourt proboszcza te Bonnauouvelle i 
dwóch kleryków z seminarjum św. Sulpieju- 
sza. Tak  astawiony szereg męczenników 
oczekiwał w tńirześtjauskiem skupieniu osta
tniej chwili, w tem jeden z przywódzców ode
zwał się: „Arcybiskupie! byłeś podporą de
spotyzmu i sprzymierzeńcem monarchii, mu
sisz dziś umrzeć." Wtedy czcigodny arcypa- 
sterz odezwał s ię : „Tak byłem obrońcą wia
ry, podporą cnoty, sprawiedliwości i porząd
ku, całe życie broniłem wolności, którąście 
zdeptali. Uiniurara spokojnie, a wam prze
baczam i błogosławię. “ Podniósł rękę —  a 
zabójcze ciosy uderzyły w niego i ouerwały 
mu trzy palce. Oglądałem szczątki jego su 
kni zmaczane błotem, co wprowadza na do
mysł, że dostojna osoba arcypasterza pary
skiego, musiała doznać wielu zniewag przed 
śmiercią. Wiadomo, że arcybiskup Darboy 
odznaczał się zawsze miłością prawdziwej 
wolności, a dla duchowieństwa polskiego tu 
przebywającego był łaskawy i wyrozumiały.

Proboszcz Magdaleny, odsłonił swe pier
si i w milczeniu oczekiwał śmiertelnego cio
su. W jego osobie utraciliśmy jeduego ze 
szczerych i prawdziwych przyjaciół. Był on 
członkiem zarządu „Dzieła katolicyzmu u 
Polsce," a znane są na wychodztwie j:go 
dobroczynno skutki. W bjgatej parafii swo
jej dozwalał nieraz zbierać składki na ulże
nie nędzy Polaków. W kościele l'A ssoraption 
będącym pod jego zarządem odbywały się 
nabożeństwa polskie, a wymowny głos jego 
rozlegał się w pysznej świątyni Magdaleny 
za sprawą Polską.

Cześć jego pamięci!
Gdy się odbywał ten krwawy dram at 

usłyszano'huk dział,  niektórzy zakładnicy 
chemii się ratować ucieczką, między innym, 
pra ła t  i oficjał Sura, ale zabójcza kula ich 
nie minęła. Wojsko się zbliżyło, wielu wię
źniów ocalała i od nich to posiadamy szcze
góły wyżej wspomniane. Rozstrzelano także 
kilku dominikanów, 15 braci szkół niższych, 
Karola Chaudey adjuukta mera paryzkiego i 
nisarza znakomitych zdoluości ; oraz wielu 
sergeantów de Ville, i żandarmów schwyta 
nych dnia 18. marca br. gdy wybuchła ta 
potworna rewolucja. Smutno wspomnieć, że 
kilku Polaków przyjęło udział w tej występ
nej sprawie; spadły też na nich krwawe 
skutki tego pogwałceuia praw gościaności.

Jarosław Dąbrowski został ciężko ram  
ny, gdy się zblizał konno do barykady po
stawionej na bulwarze Ornauo, przeniesiony 
do szpitala Laborisiere zakończył tam ży
cie i pochowany na cmentarzu Pe,e la Chaise. 
Brat jego Teofil schwytany zaraz po wej
ściu wojska do Neuilly został t a m  rozstrzela

ny. Krewny ich Karol Swidziński doznał t e 
go samego losu w parę dni później Sztab 
Wróblewskiego złożony po większej części z 
Polaków rozprószył się. a obecnie b łąka się 
po ulicach nie wiedząc, co ma z sobą ro
bić? Sam Wróblewski dostał się do niewoli 
w forcie Ivry i zastrzelił się. Wernicki, jego 
nieodłączny towarzysz podobno poległ.

Wmięszanie się kilku zbłąkanych w 
sprawę, oburza ogół Francuzów przeciw 
wszystkim przebywającym tu Polakom, tan, 
że trudno jest przyznać się do swej naro
dowości z obawy usłyszenia jakiejś przy- 
mówki.

Wydany jest rozkaz, aby z cudzoziemca
mi obchodzić się surowo. W pierwszych 
dniach chwytano każdego kto przechodził 
ulicą. Mnie się także dała' uczuć surowość 
wojskowa ; wyszedłem, aby zeDrać wiadomo
ści, które chciałem opisać w mym liście 
do was, gdy nagle zaaresztowano mnie, od
byłem więc podroż do Wersalu, poznałem 
dotykalnie sposób obchodzenia się z jeńca
mi, który wam opiszę w następnym liście. 
To był yowód mojego milczenia.

Szkoła batiniolska była zajętą przez 
wojsko przy zdobywaniu barykad i domów 
na bulwarze batiniolskim, nic się więc złego 
jej nie stało.

Przegląd polityczny.
Wykazaliśmy już, jakie stanowisko1 w 

parlamencie niemieckim zajęli rodacy nasi 
przy uchwaleniu ustawy dla Lotaryngii i AU. 
zacji, obecnie chcemy uzupełnić ogólny prze
bieg, prowadzonych nad tą  kwestją pc wy
cofaniu się deputowanych polskicn, debatów.

Na sobotniem pojedzeniu komisja zdała 
sprawę z kompromisu z hrabią Bismar
kieru, i przy trzeciem odczytaniu cały p ro
jekt ustawy przeszedł. Dyktatorjaine rządy 
w zabranych prowincjach pozostawiono tylko 
do końca 1873 r.

Projekt ustawy znalazł w parlamencie 
bardzo słabą opozycję — kilku mówców prze
mawiało za przedłużeniem dyktatury do 1874 
roku. Poseł Sonnemaun oświadczył w imie
niu demokracji niemieckiej, iż głosuje prze
ciw ustawie, jakkolw.ek, nie solidaryzuje się 
z Bebelem i innymi socjalistami, a głosuje 
tak dlatego, że wcielenie tych prowincyj na
stąpiło bez zapytania się uprzedniego ludno
ści-tamtejszych piuwincyj. E>val protestuje
również przeciw zaborowi. Biskup Ketteler
jest przeciwny ustawie z porodu  sankcjono
wania dyktatury.

Przy głosowaniu nad drugim punktem 
ustawy, mówiącym o dyktatuize, zabrał głos 
ks. Bismark, chcąc, jak  zuaje się, złagodzić 
poprzednie swe wystąpienie pełne groźby, a 
oświadczył on mniej więcej, co następuje:

Wystąpienie moje w ostataich czasach, 
nie polegało na dowolności. W uchwałach 
Izby spostrzegam dążenie do poddania Alza
cji i Lotaryngii, pod ciągłą opiekę. Udziało
wi mieszkańców Alzacji w konstytucji, nie 
stoi nic na przeszkodzie. Ustanowienie dla 
Alzatczyków miejsca w radzie związkowej, 
okaże się może nawet wkrótce potrzebnem; 
parlament jednak nie powinien dążyć do za
władnięcia interesami iuajoweim Alzacji; by
łoby to bowiem wielką niesprawiedliwością. 
Mam przekonanie, że potrafimy się obcho
dzić z tem najmłodszem dzieckiem Niemiec 
lepiej, niż większość parlamentu, i e  sporne 
kwestje rozstrzygniemy z większ-. : umiar
kowaniem , dla tego to należy przemawiać 
za dyktaturą  do roku 18V4. Jeżeli obawia
cie się dyktatury, nie pozostawcież nam ta 
kowej na 24 godzin. Ileż to ustaw należy 
wprowadzić w życie!

Do zaprowadzenia choćby uproszczone
go systemu w sądownictwie, potrzebną już 
jest dłuzsza dyktatura. Dla roztrząsan ia  u- 
s tiw  względem organizacji Alzacji w parla
mencie, potrzebaby sesji, któraby trwała 
najmniej rok jeden.

Nie oświadczyłem, i i  gotów jestem re
zygnować, jako kanclerz państwa, gdyż o- 
prócz Alzacji czekają mnie jeszcze inne obo
wiązki ; ale objawiłem ' tylko zyczeuie, aby 
ktokolwiek zastąpił mnie, jako ministra Al. 
zacji. Zresztą, mech mi zarzuca parlament 
pewną drazliwość, ale nawet poprzedni mó
wca nie ujmie mi, że jestem już dobrze 
strudzony.

Car moskiewski przybywa w piątek d0 
Berlina. Książę Gorczaków wyjeżdża również 
do wód, bawi obecnie w Bralinie

Francja.
Bolesną ironią są pochwały oddawane 

wojsku w rozkazie dziennym Mac-Mahoua, 
który prawie sam jeden z grona jenerałów 
napoleońskich wyniósłszy z fatalne,, Wojny z a 
szczytną pamięć, zmazał ją  teraz w rzeziach 
paryzkich:

„Odwaga wasza i wasro poświęcenie po
konały wszystkie przeszkody. Po dwurni* 
sięczuem oblęganiu i ośmiodniowej walce na 
ulicach, Paryż nakouiec wyzwolony został. 
Wyrwawszy Paryż /  rąk nędzuików, któizy 
go zamienić zamierzyli w kupę gruzów, u- 
ckrouiliście go od zupełnej ruiny i oddaliście 
go uapowrć. Francji. Cały kraj przykta' 
skuje powodzeń.om waszych patrjotycznych 
usiłowań; Zgromalżenie zaś narodowe, k tó re ’ 
jest wyobrazicieltin kraju, przyznało wam 
najgodniejszą was nagrodę, gdy jednogłośnie 
orzekło, że armia lądowa i marynarka za
służyły się ojczyźnie."

Ale me samo wojsko i nie wojak i prze- 
dewszystkiem potrzeba obwiniać o popełnia
ne okrucieństwa. Mnóstwo było i mnóstwo 
do dziś jest w Paryżu i VVersalu podszczu- 
wanych, którzy wołają, że litość jest zgobaą, 
źe mordów za mało jeszcze. Jednym z t a 
kich podszczuwaczy j est dziennik Gaulois. 
Przeciwko tak zwierzęcym wezwaniom za 
protestowała L a  defense rćpufblicaine, którą 
w skutek tego natychmiast zawicdZOUOi ą  re 
daktorom zabroniono wydawać jakiekolwiek 
inne czasopismo.

Ukazał się nowy dziennik orleauist,0ffSki 
Le Tricolore, pod redakcją P- Morel, znane
go oratora klubów. W odcinku dziennika, te 
go drukuje się broszura księciaj d ’ Amnalą



pod tytułem: Qu avcz nousfa it de la  France?  
Utrzymują, że broszura ta bardziej kompro
mitować zdolną jest sprawę Orleanów, ani
żeli jej służyć. Dziennik ten wraz z innym 
le Politigue zawieszony już został staraniem 
zapewne p. Picard, który przed ustąpieniem 
z ministerstwa obce się jeszcze odwdzięczyć 
socjalistom.

Dymisja p. Picard nie jest jeszcze urzę- 
downie potwierdzoną, G aulois  jednak podaje 
za rzecz pewną , że Victor Lefrauc przyjął 
tekę spraw wewnętrznych. Yictor Lefranc 
uważany jest za republikanina, prawica je 
dnak spogląda nań przychyluein okiem.

Lefranc był sprawozdawcą komisji pięt
nastu, zachęcającej Zgiomadzenie narodowe 
do przyjęcia warunków przedstawianych przez 
Bismarka.

Z Wersalu telegrafują:
Jenerał Leflo, dotychczas minister woj

ny, przyjął wreszcie posadę posła w P e te rs 
burgu. Margr. Gabriac idzie na pełnomocni
ka do Berlina. Komisja zajmująca się reor
ganizacją wojskową, oświadczyła się jedno
głośnie za zaprowadzeniem powszechnej s łu 
żby wojskowej.

Zgromadzenie narodowe uchwaliło jedno
głośnie kredyt l ,003.000 frauków na odD U - 
dowanie domu Thiersa. Komisja wyznaczona 
do obrad nad wnioskiem względem zniesienia 
ustawy skazującej Bourbonów na wygnanie, 
prawie cała przychylna jest wnioskowi. Za
pewniają, że wniosek o przedłużenie pełno
mocnictwa Thiersa wniesiony będzie w ponie
działek.

Z Wersalu 30. maja piszą do Gazety  
Kotońskiej-. „Wczoraj rozpoczęło się grzeba
nie masami na polu Marsowem, i opowiadają 
tu sobie, że pochowano tam 9.000 trupów, 
przedsiębiorąc środki ostroźuości przeciw za
razie. Oblewają trupy olejem skalnym i w 
węgiel je obracają. Nie biorę odpowiedzial
ności za podaną liczbę trupów tam pogrze
banych, rzeczą jest jednak pewną, że po 
wszystkich Kątach i rogach rozstrzenwają 
rokoszan i petroleures, i że w koszarach Lo-« 
bau, gdzie zapaito rokoszan do kąta, kaita- 
czownica ułatwiała krwawą pracę śmierci.

„Między aresztowanymi znajdowało się 
wielu, którzy nigdy za komunę nie dali je
dnego strzału, i nie dotknęli się flaszki z 
kamfiną. Wymienimy naprzykład taki wypa
dek: pan Patarot, bogaty posiadacz grunto
wy, w ulicy de Lille musiał trzy dni przesie
dzieć między uwięzionymi w Satory, i mógł 
za niezwykłe szczęście uważać to, że poseł 
Malleville dowiedziawszy się o jego losie, za
żądał jego uwolnienia. Wielu zacnych, 
spokojnych obywateli, urzęduików i robotni
ków, padło w tych razziacb, które Mac-Ma- 
bon po algiersku wykony wał. “

F igaro  donosi, że jenerał Cluseret roz
strzelany został w koszarach Prince-Eugene 
w niedzielę.

Fi&ukel, członek komuny, którego dzien
niki francuskie nazywają Prusakiem, jest w 
niewoli. Wzięto go z ulicy d’ Alsaee n. 9 
w ubiorze szefa pociągu kolei wschodniej.

In d . B e lg e  donosi, że Prusacy przypro
wadzili od 2.000 do 3.000 rokoszan, którzy 
szukali schronienia w Vincennes. Niektórzy 
chcąc umknąć przed losem, jaki ich czekał 
w Paryżu, przyznawali się do narodowości (?) 
alzackiej lub lotaryngskiej, i tych Bawarzy 
jakoby rozstrzelali w pobliżu wioski St. 
Mandć. Wiadomość ta zdaje się wymagać 
potwierdzenia.

Z domu przy ulicyTonrnon nr. 16., z tego 
właśnie, w którym znajduje się księgarnia 
luksemburska Mickiewicza miały paść dwa 
strzały na wojsko. Żołnierze rzucili się wnet 
do domu i znaleźli tam dwóch Polaków, 
rozstrzelali ich natychmiast.

Na bulwarze St. Martin jakaś mło a 
dziewczyna zbliżyła się do jadącego konno 
oficera i podała mu list. Kiedy oficer zajęty 
był czytaniem listu, dziewczyna wydobyła 
rewolwer i strzeliła do oficera druzgocąc 
mu ramię. Strzelcy winceńscy natychmiast 
schwytali dziewczynę i odprowadzili na miej
sce egzekucji.

Stary pan z Chislehurst, jak nazywa 
Napoleona Henri Labouchóre, uznał obecną 
chwilę za stosowną do wyjścia z milczenia. 
D a ily  Tdegraph  podaje wyciągi z broszury, 
która ma być napisaną w interesie napo
leońskim i nosi t ytuł :  r l l s  en out meuti~.“
Zadaniem broszury jest obrona rządów i 
polityki Ludwika Napoleona. W broszurze 
jest sześć pytań postawionych, na które au 
tor odpowiada: 1) Czy cesarz chciał wojny? 
2) Czy był przyczyną złego przygotowania 
Francji?  3) Gzy to on wojną kmiował, i 
zrobił ją  tak fa ta lną?  -i) Czy zachowanie 
kię jego wobec nieprzyjaciela nie było go- 
dnem jego stanowiska i imienia. 5) Czy nic 
nie zdziałał on dla dobra i chwały kraju? 
6) Czy za panowania swego spędził czas tylko 
uu demoralizacji narodu i własnem bogace
niu się?

Na pierwsze dwa py.auia jest odjto 
wiedź w broszurze, że cesarz chciał wojny, 
tak samo, jak  cały naród, uważając granice 
Renu za należne Fraacji, i ze znał niedo
stateczność sił wojtkowych Francji, i chciał 
je  uieiaz powiększyć, ale mu opozycja par
lamentarna zawsze przeszkadzała.

Prócz tego usprawiedliwienia się Napo
leona III. ogłosiły dzienniki angielskie list 
otwarty księcia Hieronima Napoleona Jo 
pana Jules Favre. List datowany z Londynu 
w d. 31. maja. Pisze w nim książę Napo
leon: »4. września. Próba zawieszenia broni 
w Ferneres, obrona Paryża, prelimiuarja 
Wersalskie, 18. marca, pokój frankfurcki, po 
żar paryzki, to są pańskie nieszczęśliwe d a 
ty- Historja nazwie pana człowiekiem fatal
nym (L’homine de Sedau). Cesarstwo popeł 
niło wielkie błędy, nasze klęskie były wiel
kie, ale ciosy fatalne rozpoczęły się dopiero 
pod pańskieini rządami. Było to bardzo 
wielkim błędem przeceuiać siły Fraucji. Nie 
zaprzeczam tych błędów, za które płacą te
raz Napoleomdowie więcej smutkiem serca, 
mieli wygnaniem, ale cesarz nie starał się 
nigdy utrzymać na tronie zapomocą pokoju, 
który mógłby wprawdzie wybawić jego władzę, 
ale na Francję by za to nałożył ciężkie o- 
fiary. Znasz pan lepiej niż ktokolwiek inny 
warunki, które Napoleon III .  pod Sedanem 
toóęj u j>ru8 jednać. Były one bez w ąt

pienia ciężkie, ale nieporównanie mniej cięż
kie od tych; które pan przyjąłeś. Ubolewam 
nad panein. Powiedziałeś pan niebezpieczne 
słowa, których mąż stanu nie powinien n i 
gdy wymawiać: „Ani jednego kamienia z
naszych twierdz, ani jeunego cala naszej 
ziemi 1“

O ile łatwo czynić zarzuty 4. września, 
o tyle trudno Napoleonidom oczyścić się z 
win swoich przed narodem francuzkim. Po
wtarzamy jednak to, cośmy wczoraj powie
dzieli, że po kompromitacji wszystkich wy
bitniejszych stronnictw polityczuych we F ran
cji, naród Irancuzki może dziś na nowo 
wzdychać do rządów Napoleona.

Na rozkaz Mac-Mabona mają się zamy
kać kawiarnie w Paryżu o godzinie jedena
stej wieczorem.

W Paryżu odbywa się codziennie zgro
madzenie merów pod przewodnictwem p. 
Henri Carnot. Ma ono wiele do roboty, gdyż 
władze wojskowe, dobre są tylko do rozstrze
liwania. Potrzeba całą nowę administrację 
uorganizować.

Hrabia Beaufort, ofi er ze sztabu jene
rała  Clusercta rozstrzelany został w ostatnią 
środę, również Ostya, członek komuny, puł
kownik Jac la rd , szef legii 17, komendant 
Panchoul, nakoniec Aveme i Bartaud, człon
kowie komitetu centralnego.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Majówki się spóźni
ły z powodu słotnego i zimnego m aja. Wczoraj 
dopiero była pierwsza majówka młodzieży, a  m ia
nowicie uczniów z gimnazjum akademickiego 
(w ąly namiestnikowskie). Dzisiaj znowu odbędzie 
się majówka uczniów gimnazjum polskiego. Od 
d.7iś za tydzień majówka 4 0 0  uczniów S o k o l a .  
Wszystkie te majówki odbywają się już według 
woli Rady szkolnej, bez udziału kobiet, bez ta ń 
ców —  a poświęcone jedynie zabawie uczniów, 
grom na wolnem powietrzu, śpiewom, gim nasty
ce itp.

Miłośników polowania zwracamy uwagę, że 
dnia 21 . bm. odbędzie się licytacja na wydzierża
wienie prawa polowania na obszarach, należących 
do kamery państw a Bolechowskiego.

Od trzech dni panują  po kraju  burze i spa
dają grady. W niedzielę spad! grad w części 
Przemyskiego i Samborskiego obwodu, przeszłej 
nocy w Zółaiewskim i Zloczowskim. We Lwo
wie by ła  przeszłej nocy wielka burza bez gradu .

U lwowskich restauratorów , cukierników 
i kawiarzy zakorzenił się len  niedorzeczny 
zwyczaj, że trudne u nich zualeźć k tó re 
kolwiek z ilustrowanych pism polskich , jak  
n. p. warszawski Tygodnik Ilustrow any, 
K łosy, Wędrowiec, Strzecha  itp ., gdy nato
m iast nigdzie nie brakuje obrzydliwie pruskiej 
lllu str ir te  Leipeiger Z tg ., Uiber L a n d  und  
Meer lub Gartenlaube. Zamiast D jabła, Cho
chlika  lub Szczu tka  prenum erują ci panowie 
dla p o l s k i e j  publiczności tutejszej K ladera-  
datscha pruskiego. Figaro, F loh, Fliegende 
B ld tte r  albo i K ik ir ik i. W polskiem mieście, 
u polskich restauratorów  i u polskiej publiczno
ści pierwsze miejsce powinne mieć polskie pism a, 
a dopiero drugie miejsce po nich należy się pi
smom obcym.

Sekcja dla prawa pozytywnego uchwaliła na 
posiedzeniu z dnia 27. maja br. zawiesić swe 
posiedzenia przez miesiące czerwiec, lipiec i s ie r 
pień, a to ze względu na to, iż wielu członków 
w porze letniej Lwów opuszcza. O czem się sza
nownych członków sekcji zawiadamia.

Od 15. czerwca wiedeński b a n k  c e n 
t r a l n y  d l a  k r e d y t u  z i e m s k i e g o  otwiera 
we Lwowie filię, w lokalu gdzie dawniej by ła  
filia banku ceutralnego, w kamienicy Saara. 
Oprócz pożyczek hipotecznych na nieruchomości, 
bank ten zajmować się będzie i in teresam i pie- 
niężnemi, eskontem weksiów, pożyczkami na 
efekta itp .

—  Spis zm arłych osób od 2 . do 6. czerwca. 
Oskar Kupystyński, oficjał, la t 33, na gruźlicę 
pluc. M arja W ang, żona radcy, la t 25, na su 
choty. Igaacy Straka, uudpompier, la t 22 , na 
wadę serca. Józefa Szczurowska, szwaczka, la t 
27 , na durzycę. K arol Sobotowski, student, la t 
9,  na zapalenie pluc. J a n  Bobowski, szewc, lat 
33 , a a  ropuicę. Józef Koczanek, krawiec, lat 4 3 , 
na gruźlicę pluc. E rnest Terk, ślusarz, la t 30,  
na obłęd opilczy. Jędrzej Malinowski, zarobnik, 
la t 52, na gruźlicę pluc. Ja n  Huczyński, zaro
bnik, la t 40 , na porażenie mózgu. Ju lia  H ude- 
czek, córka konduktora, rok 1, na konwulsję. 
Szczepau Peuarek, syn woźnego, lat 3 , na  zgn i
lec, Józef Budak, inwalid, la t 64 , przez starość. 
Michał Dzamka, żołnierz od 66 . pu łku  in fan t., 
la t 22, na suchoty.

—  Popis publiczny miejskiej szkoły prze
mysłowej odoył się w niedzielę d. 4. b. m. w 
wielkiej sali ratuszowej o godz. 1 0 1/2 przed po
łudniem . Egzaminowano z relig ii, z języka i 
stylistyki polskiej, z kistorji krajowej, geografii, 
fizyki, arytm etyki, z budownictwa, chemii i hi- 
storji naturalnej. Odpowiedzi uczuiów wypadły 
ku zupełnemu zadowoleniu; były jasne, śm iałe, 
pewne, polne precyzji i o uuleżytem przejęciu 
się wykladanemi przedm iotami świadczące. Koń 
cząc pięcioletni okres swego istuieina, okazała 
się szkoła przemysłowa insty tucją wynikłą z rze
czywistych potrzeb naszego m iasta i w tym

krótkim przeciągu czasu z nieznacznych i s ła 
bych początków do świetnych a nawet bardzo 
świetnych doszła rezultatów. Najlepsze świade
ctwo dało o tern nietajone a  żywe zadowolenie 
obecnych, któregośmy byli św iadkiem , a które z 
przyjemuością na tern miejscu podnosimy. Re
prezentacja m iasta naszego nie powinna szczę
dzić wydatków dla te j szkoły i wspierać ją  
przed wscystkiemi innem i, zważywszy, że głównie 
od należytego wykształcenia stanu przem ysło
wego zawisłem je s t m aterjalue i moralne pod
niesienie się naszego mieszczaństwa.

Okoliczność tę podniósł także prezydent p. 
Z ieuialkow ski, zachęcając młodzież rękodzielni
czą do ja k  najliczniejszego uczęszczania do szko
ły przemysłowej. Z Rady szkolnej widzieliśmy 
pp. Sawczyńskiego i S tarkla. Pierwszy z szcze- 
gólniejszem zajęciem przysłuchiw ał się egzam i
nowi z stylistyki polskiej. N atom iast z przy
krością zaznaczyć musimy widoczny b ra s  zain - 
teresow ania się postępami szkoły w łaśnie ze 
strony tych, u których takowa największe zajęcie 
budzić powinna, to je s t panów majstrów i pryn- 
cypalów. W idzieliśm y ich w sali zaledwie kil
ku, a  przecież jeżeli kogo , to ich przedewszy 
stkiem cieszyć powinien wzrost oświaty w spo
łeczeństwie rękodzieiniczem —  oni powinni 
wspierać jak najusilniej tę pożyteczną instytucją, 
nak łan ia jąc  młodzież do korzystania z n a u k i, a 
nie tam ując zapału do niej, co się jeszcze n nas 
niestety dość często zdarza.

—  Egzamina ustne dojrzałości rozpoczną 
się w o. k. gim nazjum  św. Anny w Krakowie 
dnia 15 czerwca, a  gdy się tam ukończą, roz
poczynać się będą kolejno w c. k. gim nazjach św. 
Jacka w Krakowie, w c. k. gimnazjum Przem ys- 
kiem, Samburskiem i miejskiem realnem gim na
zjum Drohobyckiem. —  W gim nazjach Tarnow- 
skiem i Rzeszowskiem rozpoczną się dnia 22  c ze r
wca, w ck. gim nazjum Lwowskiem F rancuzka 
Józefa dnia 39 czerwca, w ck. gimuazjum akade- 
mickiem we Lwowie dnia 3 lipca. Term ina dla 
reszty gimnazjów oznaczy się późuiej

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 29 maja 1871.

—  Urzęd. W iener Zeit. podaje: W wyko
naniu rozporządzeń potwierdzonych przez Naj^aśn. 
pana najwyższem postanowieniem z 2 . września 
1870 r. o płacenia z góry opłat kolegialnych na 
uniw ersytetach we W iedniu, Pradze, Krakowie, 
Lwowie, Grazu i Innsbruku z początkiem roku 
szkolnego 187% rozporządzonem zostało, co n a 
stępuje:

1. Ci słuchacze, którzy podają się o nwol- 
nienie od opłaty kolegialnej Lspodziewają się p o 
myślnej odpowiedzi, zgłosić się mają przy zap i
sach do kw estury o poświadczenie, że podauie 
zostało uskutecznione, i nie są obowiązani sk ła 
dać natychm iast opłatę kolegialną. C: słuchacze 
mogą się natychm iast przedstawić docentom i 
wpisać się w listę słuchaczy.

2 . Oznaczony w §. 22 . rozporządzenia m i
nisterialnego z 18- lipca 1850 term in do w nie
sienia podań o uwolnienie od opłaty, wynoszący 
14 pierwszych dni kursu , jes t terminem preklu- 
zyjnym, w skutek czego później żadna prośba 
dla jakiejkolwiek przyczyny spóźniona nie zo sta 
nie przyjętą, słuchacze którzy dopiero po tym 
terminie zgłoszą się do kwestury w celu zapisa
nia się na wykłady, bezwarunkowo obowiązani są 
złożyć z góry opłatę kolegialną.

3. Załatwienie wniesionych próśb o uwol- 
nieuie od opłaty kolegialnej uskutecznić ma kol- 
legium profesorów jak najspieszuiej, w Każdym 
razie w przeciągu 14 dni po upływie powyż 
szego terminu. O załatwieniu próśb uwiadomieni 
być mają słuchacze natychmiast na czarnej tabli
cy, a w 14 dni potem każdy z nich wykazać się 
ma w kwesturze i przed docentami, że otrzymał 
uwolnienie od opłaty kolegialnej, poczem stano
wczo wpisany zostanie w listę słuchaczy, W prze
ciwnym razie żaden słuchacz nie mógloy się już 
wpisać na wykłady bieżącego kursu.

4. Zuiiauami mauipulacyjnemi w kw esturach, 
które to zarządzenie pociągnie za BODą, zająć się 
m ają tymczasowo władze akademickie.

— Na album i medal Kopernika złożyła
w A dm inistracji G azety Narodowej hr. L udw i
ka Dembińska 10 zir. 75 ct.

nopny surowy 100 fnt. 26.50 —27złr., olejkonopny ra
finowany 100 fnt. 28.50—29 z łr ., olej ałonecznikowy 
100 fnt. 00—00 z łr ., olej a bukwy surowy 100 fnt. 
—.— złr , olej z bukwy rafin. 100 fnt. —.— zlr. 
łoju 100 funt 30.00—30.50 z łr ., wiadro spirytusu 
18.51/—18.75 (Z Izby handlowej.)

Lwów dnia 5. czerwca. Mierzyca pszenicy 
4 .7 2 ;  żyta 2 .6 6 ;  jęczmienia 2 .1 3 ;  owsa
1.91; hreczki 2 5 5 ;  grochu 0 .0 0 ;  prosa
0 .00; soczewicy OC.OO; kartofli 0 .0 0 ;  siana
0 .00; słomy okłotowej 0 .00 ; pasznej 0 .0 0 ;
drzewa twardego 0 0 .0 0 ;  drzewa miękkiego 
0 0 .0 0 .

Wiedeń 5. czerwca. (Z giełdy zbożowej)- 
Wiadomości z targów węgierskich były w osta
tnich godzinach tak silnie działające, że liczono 
i Da tutejszej giełdzie na usposobienie ku pod
wyżce dążące; a jednał cala ta werwa minęła 
spokojnie, usposobienie ochłonęło, a szczególniej 
wyraźnie rezerwujące stanowisko zajęli spoiywacze 
miejscowi. Pszenica na wywóz, aość dobrze odcho
dzi po podwyższonej cenie 5  centów na mierzycy. 
Sprzedano mało, 5 0 .0 0 0  mierzy:. O żyto popyt 
słabnie. Usposobienie przeto jałowe. Jęczmiona 
bez obrotu, przy dość silnej przadaży ceny się 
obniżają. —  Kukurudza ciągle przez spekulację 
kupowana i zaowu sprzedawana podniosła się w 
cenie, dziś już o 15 centów drożej płaci na mie
rzycy od notowań sobotnich. Owies na wywóz 
dość silny ma pukup, cena niezmienna. Urzędo- 
wnie notują: pszenica wieselburska ab loco 85  
fnt., m. 6 — 6 .25  złr.; z Marosz ab Rabba 8 4  
funtów, mierz. 6 .15  zlr. na terminatkę 3mie- 
sięczną; słowacka na Tomocz 8 6  fnt., w. 6 .1 0  
zlr.; żyto z Steininanger ab Wiedeń 80 funtów 
3 .7 0  zlr .; owies węgierski ab Wiedeń 4 4  fnt., 
w. 2.26 złr., za cetnar wiedeński wraz z prze
wozom 4 .8 2  z lr ,; knkurudza backa 78  fnt., ab 
Wiedeń 3 .2 5  zlr. mierzyca, cetuar wiedeński 3 
zlr. 70  ct. w. a.

Wiedeń 6 . czerwca. (Telegram G az. N ar.)  
Na targu dzisiejszym było wołów galicyjskich 
1 538 , węgierskich 1 3 2 7 , razem 2 8 6 5 . Cena za 
cetuar żywej wag' 3 1 .5 0 — 3 3 .2 5 . Przy końcu 
targu ceny nieco spadły, piacono po 3 1 .2 5 —  
3 1 .5 0  złr. od cetnara. J  K rzyszto fow icz ,

Caffó 8t.ari.bck, Leopoldstadt.
Stanisławo H o u h  wkladak kasy oszczę

dności W Stanisławowie wynosił z dniem 30go  
kwietnia 1871 2 5 * .0 3 4  zlr. 12 ct., w miesiącu 
maju 1871  wlożouo 3 5 .9 9 1  zlr. 43  ct., zaś wy
jęto 8 3 2 4  zlr. 57  ct., przybyło zatem wkładek 
2 7 .6 6 6  zlr. 86  ct., a sta.i wkładek z dniem 3 1 .  
maja 1871 wynosi 2 8 1 .’ ) zlr. 9 8  ct.

Gospodarstwo przemysł i  handel.
Lw ów  dnia 6. czerwca. (C en y  zboża.) Korzec 

pszenicy J70 fnt. 9.80—10.75, żyta 160 fnt. 5.80.— 
6.00, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt — , 
jęczmień 140 funtów 4.60—4.80, hreczka 140 fnt.
4 .75-4 .85, owies 100 fnt. 3 .20 - 3.30, kuturudza 
170 fno. 7.00 -7.25, groch zlr. 7.00—8.00, soczowica 
180 fnt. .7 .2 5 - 8.0 >, fasola 180 fnt. 8.80 -10.25, ja 
gły 180 fnt. 11.50—12.50, koniczyna 180 ft. 5 0 -5 4  
z łr . ,  rzepak zimowy 150 funtów 13.00—13.50 złr. 
rzepak letuy 150 fnt. 12.00—12.50 zlr., lnianka 150 
funt. 8 00 -8  50 zlr., siemię konopne 120 funt
4.75—5.00, siemię lniane 150 ft. 06.25 — 06.50, anyż 
rosyjski ctn. 22.50—23.00 z l r . , anyż plaski ctn. 
20.00 -  21.00., kminek 100 fnt. 15.00 -16.25 zlr., 
len 100 fnt. 16.—25 zlr., konopie 100 fnt. 13 — 17.00. 
złr., chmielu luO fut. 15—18 zlr., miód, z woskiem 
100 fnt. 27.00.—27.50 z lr ., miód patoka 100 funt. 
25—25.50., wosk żółty lwowski 100 fut. 115—118 
złr., wosk żółty wiejski 105—108 zlr., potaż sło 
miany 100 fnt. 11—11.50 z l r . ,  potaż drzewny 100 
funt. 14.00—16.00 z ir . , olej rzepakowy surowy 100 
ft. 25—26.00, olej rzepakowy rafi. 100 fnt. 29.50—30 
zlr., olej lniany surowy 100 fnt. 26 -27.50 zł., olej ko-

Telegramy Gazety Narodowej.
(Z  b iura- ln terr itionales.)

Florencja 5  r.zerwcą. Przesilenie 
m inisteijalne z u p e łn ie  a-unięte. Stanowi
sko m inistra finansów, Selli, wzmocnione, 
gdyż n ik t nie chciał- przyjąć teki finan
sów. M inghetti, przywó .zca większości 
Izby, ma po przeniesieniu rządu do Rzy
mu zostać prezydentem ministrów. W ieści 
o zamiarze króla, złożenia teraz korony, 
były zmyślone. Pierw ej pragnie widzieć 
sprawę z W atykanem  zupełnie zakończo
ną, nim  złoży koronę.

R z y m  5. czerwca. Papież p rzy
chodzi do zdrowia. Na Piazza Yenezia 
przyszło między Garibaldczykami, co po
wrócili z F rancji, a bersalieram i (strzel
cami) do bitki. K ilku garybaldczyków u- 
więziono.

Peterso u r g  5. czerwca. Projekt 
podróży cara do Niemiec już ułożony. Do 
Petersburga wróci w późnej jesieni na 
wielkie ćwiczeoia obozowe gwardji w K ra- 
snem Siole. Jenerał Ignatiew  je s t tu  o- 
czekiwany. Konsul austrjacki, Winecken, 
w spółce z kilku bankierami moskiewski
mi, otrzymał koncesję na założenie banku 
dla podniesienia handlu w irnperjum. Ka
pita ł akcyjny 8 milionów rubli.

{ Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń 6. czerwca. P o s i e d z e- 

n i e  I z b y  p o s ł ó w .  Prezydent H o p f e  n 
donosi, że Gustaw Gross i Tomschitz 
złożyli m andaty. Z porządku dziennego 
przychodzi ustawa finansowa.

B r  e g t  e 1 odczytuje sprawozdanie 
komisji budżetowej.

Minister finansów, H o l z g e t h a n ,  
robi uwagę, że komisja przedkłada tylko 
preliminarz, a o wniesionych równocześnie 
innych przedłożeniach finansowych zupeł
nie przemilcza. Jestto  godnem ubolewania, 
jak  również i to, że wykazany przez ko
misję niedobór co do cyfr je st słuszny, 
ale w rzeczy samej za nisko wzięty. Da
lej wykazuje m inister finansów, że komi
sja budżetowa pewne pozycje przychodów 
podwyższyła, niektóre zaś pozycje w ydat
ków obniżyła, tak , że niepodobna będzie 
obstać przy pozycjach komisyjnych.

Po replice sprawozdawcy, Brestla,

Lwów, i  Izby handlowej 
dnia 6. czerwca 

I I .  Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jasty  
BanKu Lip. gal. z wpl. 50" „ 

„ krajów, z wpl. 40" „ 
II . L isty  zast. za 100 zt. 
To w. kred. gal. 5°/0 w. a. 
To w. kred. gal. 4"/u w. a. 
Banku fiipot. gal. (>%
Gal. zakł. kred. włość,

I I I .  O bilgi za  100 z łr . 
Indemaizaeyjue galic.
Foż. glod. z r. 1866 po 7" „ 

IV . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Fot imperjal rosyjski 
Kubel rosyjski sreorny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 3. czerwca. 
P ap ie ry  państw a austr, 
&„/' renta austr. w. a.

„ „ „ srebrom
Pożyczka ost. z r. 1839

płacą i żądają 

zlr. wal. a.

261 251202 00
173 00 174 00
126 00 127 50
OU 00 70 OO

84 75 85 £5
76 00 76 00
90 Z'J 90 6 J
90 2 j 91 00

75 0.) 75 50
00 00 100 50

5 73 5 80
5 76 5 84
9 74 9 »J

09 90 10 05
1 88 1 95
1 63 1 64
1 83 ) 84

121 25 122 75

59 3u 59 40
69 3U 69 40

278 00 ,279 00

Pożyczka loter. z r. lo54 
,, » 1860 
„  n »» 1864
„ podatk. z r  lo64 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

buków. 
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-A ustrjackie 
Galic. dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank aust-jacki 
Vereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. To warz. austr. 
Boryał. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeseiL 

Akoje kolejowe. 
.Alfóldzka 
(Karola Ludwika 
IPółnocna Ferdynanda 
I Francuzka Józefa

plącą | żądają
zlr. wal. a.

93 ;i0~93 75 
099 90 100 10
126 00126 50 
IXXJ 00 00 Oo
127 00 128 00 
75 OO! 75 30 
73 75 74 25

241 5o 245 00
54 00 56 00 

-283 96 934 10
117 25 
000 00 

91 00 
127 00 
00 00 

785 00 
107 75

80 60 
00 00 
32 00

117 50 
100 00 
91 50 

129 00 
00 00 

787 00 
108 25

80 80 
00 00 
32 5o

177 50 178 00 
262 O J 262 25 
a*9S 001 00
201 słó 201 75

Lwowsko-Czerniow. Jaaiy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramway wied.
Łupko waka
Węgierska północno wsch. 

n wschodnia 
Listy zastawne. 

Galic. bank hipoteczny 6% 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4*/0

* , I* II II fi o
Bank nar. austr. 5% m. k.

u n _ ii 6 %  w a. 
Bodencredit w srebrze 5°/„ 

n w. a 5%
Kol. obi z pici. 5•/« 

(wol. od p. d., prc. srebr.J 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

,  ,  ,  z l lL  em.
Rudolfa

173 25 173 
166 26 165 
171 00 172 
427 50 428 
179 OOlloO 
218 50|219 
161 7 V162 
164 25 164 
8 > 00 85

pł*oą [żądają 
zir. wal. a.

90 25 
86 25 
74 50 
83 00 
97 25 
92 50 

106 25 
86 80

90
86
74
83
97
92

106
87

89 00 
l  >5 50 
105 00 
100 00
90 40 
83 70 
90 40

89
105
105
100
9C
83
9G

■rebr.)

Siedmiogrodzciej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
( 10*/. podat. prot 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda polnocn. m. k.

_ l e W.
Pńplery  lo tery lne  

Losy Zakłada kredytowego 
„ Rudolfa , Stanisławowskie
„ Keglerich 
„ hr. Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ku Windiscbgratz 
„ Waldsteiu 
„  ks. Kiary

Dewizy (3-miesięczne.j 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  szter. 
fr a n k  100 zŁ e !  w p N

płacą 1 żądają 
złr. wal a.

8iT7S
109 75 
138 00

89 00 
110 00 
139 60

%  00 96 50 
102 5J 103 'X)

92 60 92 80 
90 75 91 2 i 
87 00 87 75

170 00 
15 00 
24 00 
15 00 
29 00 
39 00 
29 00
21 50
22 09 
32 00

90 30 
48 25 

123 05 
102 65

170 50 
15 00 
26 00 
17 00 
30 00 
40 Oo 
30 00
22 50
23 00 
36 00

90 30 
48 30 

123 20 
102 08

donosi p r e z y d e n t ,  że p r z e c i w  b u d 
ż e t o w i  z a p i s a n i  s ą :  Franciszek
Gross, G iskra, Mayerboffer, Rechbauer, 
Skene, z a  b u d ż e t e m :  Smolka, W eigel, 
P l e n e r ,  Kovacs, Pascotini, ks. Ginzl, 
(Jhlnmetzky, Oelz, b r. Kotz.

G r o s s  uderza gwałtownie na poli
tykę rządową, i stawia w końcu wniosek 
motywowany, aby n a  r a z i e  nie wcho
dzić w obrady budżetowe. —  Wniosek 
ten  został poparty przez skrajną lewicę, 
przez całą lewicę, z wyjątkiem P lenera, 
i przez dwóch z centrum . (A zatem zna
czna mniejszość; za uchwaleniem tego 
wniosku zapewne nie wszyscy by gloso
wali z tych, co go poparli, aby mógł 
Dyć wziętym pod dyskusję i glosowa
nie. P . r.)

S m o l k a  konieczność pozwolenia bu
dżetu motywuje koniecznością egzystencji 
państwa, i pow iada: Nasze stronnictwo
stoi przy rządzie, bo nie podziela prze
konania, iżby należało obawiać się reak
c ji; pod tym  względem jest nam rękoj
mią także słowo cesarza.

G i s k r a  wywodzi, że celem odmó
wienia budżetu je st tylko spowodować 
rząd do odwołania się do wyborców (roz
wiązania Rady państw a; p. r.), i stano
wczo występuje przeciw federalizmowi.

Przeciw odmówieniu budżetu mówią 
jeszcze Weigel i Plener, za odmówieniem 
Mayerhoffer i Rechbauer.

Ju tro  dalszy ciąg rozpraw budżeto
wych.

(Nie udało się więc dziennikom, 
zniewolić centralistów Izby poselskiej 
do stanowczej decyzji w sporze z ga
binetem , do wniosku przejścia nad 
budżetem do porządku dziennego. Zdoby
li się tylko na przewlekanie sporu, a już 
przy tern odstąpiło ich centrum (konser
watyści, czyli Lasser z grossgrundbesitze- 
ram i),a  do lewicy wkradła się dezercja— 
za Plenerem  może pójdą jeszcze inni. 
P r . red.)

Florencja 6. czerwca Dzienniki 
ogłaszają encyklikę papiezką do ludów, 
aby dziękowały Bogu. z powodu jubileu
szu papiezkiego (2 5  la t rządów kościel
nych Piusa IX ., czego się prócz św. 
P iotra żaden inny nam iestnik Chrystuso
wy nie doczekał; p. r.)

Wersal 6. czerwca. Na posiedze
niu Zgromadzenia narodowego dzisiejszem 
wniosła komisja do zbadania postępowa
nia rządu obrony narodowej, aby wysa
dzić do tej sprawy ankietę.

Na żądanie Thiersa obrady nad 
sprawdzeniem wyboru ks. Orleańskiego, 
odroczono do czwartku.

Na interpelację Pelletana odpowiada 
Thiers, że znajdujący się w Algerji mo
bile z właściwej F rancji, zastąpieni będą 
wrychle zorganizowanemi pułkam i, i że 
w ogóle n ik t z gwardji ruchomej nie bę
dzie zatrzymany do służby czynnej.

(Z  biura In ternationaies.)
Wiedeń 6. czerwca. Przegląd dzisiejszych 

dzienników wieczornych:
Nowa F resce : Złożenie mandatu, przez 

dwóch posłów przed początkiem posiedzenia 
jest złą wróżbą. Rozstrzygnięcie spoczywa 
teraz zupełnie w ręku grossgrundbesitzerów.

S ta ra  Presse: Honor nakazuje teraz 
powodować się karności w stronnictwie. Na 
wyrok niemieckiego ludu Austrji nie będzie 
trzeba długo czekać. Liczne telegramy wzy
wają posłów, aby nieustraszenie walczyli.

Tagcspresse konstatuje, że prawdopodo
bieństwo zwycięztwa p a r t j i , dążącej do od
mówienia budżetu, coraz się zmniejsza.

Nowy F rm dbl.:  Nie byłoby dla stron
nictwa wiernokonstytucyjnego nieszczęściem, 
gdyby nawet pozostało w muiejszości. Ale 
ludność zapisze sobie imiona tych, co zbiegli 
od chorągwi.

Paryż 5. czerwca wieczór. Dom 
bankierski Rotszylda w obecności szefa na 
nowo został otwarty. Napływ obcych 
niezm ierny; przybyło już około 4 0 0 . 0 0 0  
osób. Wypadek na kolei orleńskiej po
rwał wiele ofiar.

Paryż 5. czerwca. „L a V erite“  
donosi, że Paryż nie będzie brał udziału 
w wyborach uzupełniających. Rząd musi 
uwzględnić wielkie rozdrażnienie umysłów; 
zresztą bardzo wielu wyborców jeszcze 
nie je st obecnych.

Londyn 6. czerwca. Wyzdrowie- 
nie Gladstona postępuje bardzo pomyślnie.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 6. czerwca 1871  

gudzina 2 min. 5 0  popołudniu.
Wiedeń. Akcje franko austr. 1 1 8 .0 0 . Wę

gierskie kredyt. 1 1 1 .0 0 . Anglo-austr. 2 4 4 .7 5 . 
Unionsbank 2 8 2 .7 5 . Kolei Karola Lud. 2 6 9 .5 0 .(V) 
Koloi siedmiogr. 172  0 0 . Kolei poiudu. 175  50 . 
Kolei Alfolda 177 .00 . Kolei Elżbiety 2 2 4 .0 0 .  
Kolei lwowsko-czermow. 1 7 3 .0 9 . Węg. Nordost 
164 0 5 . Kolei północnej 2 2 7 .0 0 . Kolei Rudolfa 
1 6 5 .0 0 . Węg. Ostb. 85  00 . Iademn. gal. 7 5 .0 0 . 
Losy z r. 1864  1 2 7 .2 5 . Usposobienie: dobre, 

godzioa 6 min. 10 popolupniu.
Wiedeń. Akcjo kolei k jszycko-udorbergskioj 

9 7 .7 5 . Akcje kredytowe 2 9 0 .7 0 . A kcje banku 
anglo austr. 2 4 4 .7 5 . Banku obrotowego J 7 1 .0 0 . 
Kolej Karola Ludwika 2 6 1 .5 0 . Kolej południowa 
175 .40 . Frauko-austr. 1 1 8 .2 5 . Losy tur. 6 6 .0 0 . 
Akcje banku budów. 8 0  50 . Banku contr. 0 0 .0 0 .  
Kolei państwowej 2 2 9 .5 0 . Banku zwią/.k. 2 5 1 .0 0 . 
Banku ludowego 0 0 0 .0 0 . Kolei Łupk. 1 6 1 .7 5 . 
Napoleondor 9 .8 0 . Usposobienie: —



IV a d e s ła  n e .
Poprzedzony w korespondencyi ,,Nadworna 

dnia 28. Maja" w chwili właśnie gdy ująłem  
za pióro ów niesłusznie przeciw Panu J o r -

Podziękowanie.
Jak  słodką ulgą w nieszczęściu jes t przy

jazne współczucie Szlachetnych, ten  tylko ocenić 
potrafi, kto tego doświadczył. Takiej to pociechy
w ciężkim sm utku doznałam ja  w łaśnie, gdy danow i W o rb  inżynierowi powiatowemu w 
z nieubłaganych wyroków Boskich, mąż mój Nadwornie wymierzony zarzut sprosto- 
ś. p. Jan Kraus, emerytów, my nauczyciel realnego wać , przyłączając się teraz do rzeczonej 
gy m n a .y m , Ciodzkiego, i:a dniu .'JO. Maja z. ni jkorespondencyi pp. Masłowskiego i Popiela naj- 
po k r ul siej i ciężkiej słabości przeniósł się do rzetelniej potwierdzić mogę, że p. W orb mówi 
wieczności, zostawiwszy mię wdową i 7ro osie- j i pisze po polsku, posiadając wiele jego w łasno- 
rocouych dzieci w nieutulonym  żalu i rozpaczy-(ręcznych korespondencyj pod ręką. P . Worb 

Nie będąc w stanie odwdzięczyć się Szln-jjako urzędnik prawy i rzetelny naswojem  sta 
cbetnyin dobroczyńcom w inny ’ odpowiedni nowiaku cieszy się najwyższem zaufaniem  w 
sposób za okazaną w praktyce prawdziw iijópinii słusznie mu należnej w obrębie całego 
chrześcijańską m iłość bliźniego, składam y niniej- powiatu, ostatecznie śmiało to słowa wypowie- 
szem tak  ja  jak  i dzieci moje publiczne dzięki daieć m ogę: daj naru Boże więcej tego sposobu
z głębi zbolałych serc płynące, Wmu Doktorowi 
Safarowiczuwi za niestrudzone prawdziwie oj
cowskie pielęgnowanie złożonego śm iertelną 
chorobą przez cały czas słabości. W. Pi.'('berowi 
1 iyraktoruwi Giinnazyum realnego, i W. Gar- 
wolińskiemu, czlonkowipowiatowej Bady Brodz- 
kiej za łaskawe zajęcie się pogrzebem, Wieleb. 
nemu Duchowieństwu obu obrządków. Szanowne
mu grem ium  Nauczycieli jako kolegom zmarłego, 
•zacnej młodzieży szkolnej tak  katolickiej jak 
i wyznania Mojżeszowego, nareszcie i łaskawej 
publiczuości Brodzkiej za liczny udział w od
prowadzeniu zwłok na wieczny odpoczynek 

Oby Wam Bóg Wasz czyn szlachetny sto 
krotn ie wynagrodzi! 2175 1 — 1

1K A\(1S/K  V Kit AIS* wdowa 
imieniem wlasnem i swoich dzieci.

Folvvark Zniesienie,
C ybnlunkn  zw any, pod P rzem y ślem , ob ję tośc i 
ao  100 m orgów  g ru n tó w  z p ra w em  p ro p i
n a c ji ,  j e s t  /. w olnej re k i n a  sp rz ed a ż . 1 - 3 

B liższa  w iadom ość, n  W g ' A dw okata  
D w o isk ieg o , lu b  u w ła śc ic ie la  w P rz e m y ś la

Bardzo puknę, świeże:

Czereśnie włoskie
otrzym ują codziennie i polecają

Markiewicz i Wojczyński
WE LWOWIE

G łó w n y  s k ł a d : F i l j a :
w rynku pod 1. 161 przy ulicy Wałowej p 1.291.

i  L e k a r z  i

|  s ła b o ś c i  u sz n y c h  j

; lir. łl. Schwarz«
| j  (Fóhrensckwarz)
| z W iednia,
|  przebywa obecnie we Lwowie.
| m r*  Pobyt .stale zamie- 
tfj rzony do duła 2go lipea 
„ w hotelu Langa.
W Przed południem  od 9— 11 godziny

po południu od 3— 4 godziny.

Do sprzedania z wolnej ręki 
lub wydzierżawienia Dobra
Zameczek i Wola wysocka
3 Yg mili od Lwowa a ł/4 mili od 
Żółkwi, obejmujące pola oruego 641 m.| 
1 2 0 2 D 0, łąk  303  m. 1 1 2 5 D 0, ogro
dów 5 m, 6 9 0 D ° , pastwisk 36 m. 
7 6 8 H 0. lasu 328 m. 4 2 7 D 0, stawn 
54  m. 3 9 8 lJ ° ,  razem 1374  m. 5 7 2 D 0. 
Dochód z propinacyj i młynów, 
2200  złr. w. a.

Dobra te stanowiące każde dla

m yślenia i na stosunki kraju życzliwie zapa 
trujących się urzędników, a z ipewne żadne 
czasopismo nieumieści w swycb kolumnach tak 
często powtarz ijącycb się mnogich zażaleń, 
niestety częstokroć i na urzędników czysto 
polskiego nazwiska wymierzonych.

Soiotw ina dnia 1. Czerwca 1871.
Aleksander 4 /.ulouski.

2171 1— 1 Pełnomocnik dóbr.

s
tosując się do potrzeby i wymagań 

wzmagającej się coraz bardziej liczby 
zwolenników wodoleczenia i chcąc 
mianowicie umożliwić rych łą  i do
raźną pomuc hyaropatyczną w cbo 
robach ostrych, zapalnych, gorączko

wych: ordynuję Die ty lko  w Zakładzie hydrop. 
wRisielce od 9. do 10 z rana, lecz także w mie
ście przy ulicy Halickiej I. 280  w domu Czuczawy 
od 3. do 4 . z południa. 2170 1 3

l>r. Wenanty Piasecki, 
byty asystent v. hydroterapeutycznym  

zakładzie „ W a il“ w Szwajcarji.

Obwieszczenie.
W skutek uchwały komitetu c. I  

Towarzystwa gospodarczo rolniczego kra
kowskiego z dnia 24go kwietnia r. b. 
I. 5192, odbędzie się dnia 20. czerwca 
r. b. w Kolbuszowej wystawa

Wystawa
rolniczo-przemysłowa

w Rzeszowie
otwartą będzie d. 2. lipca b. r.
Zgłoszenia wystawców przyjmuje Ko

misja wystawy na reee członka swego 
Alojzego Rybickiego.
U w a g a .  Komisja wystawy postarała się o do

stateczną liczbę pomieszkań dla wygody 
wystawców i gości zwiedzających wystawę. 
Komu więc na tem zależy, zechce pomie
szkanie u Komisji wystawy zamówić.

Nowa maszyna
do

rozprężania powietrza
(Lnftcxpansiovs-M nschine W . Lchm anns-Paten t) .

Tania i wygodna siła do ruckn 
w małych rękodzielniach, drukarniach 

do pomp wodnych 1 t d.
- Zupełnie spokojny ruch, bez podbudowania, nie pu

by ula I preiujow aule najlepszy cli ^p^^ujg pozwolenia władzy, nadzwyczaj małe koszta przy

P r z e s t r o g a !
Niniejszem ośmielani się zawiadomić Szanowną Publiczność, 

żo nierzetelna konkurencja naśladuje fabrykowany 
przezemnic prawdziwy lioletpwo pozostający Atra
ment do pisania i kopiowania, — starając się za pomocą 
etykiet bardzo trafnie imitowanych i firmą moją zaopatrzonych, 
oszukać Szanowną Publiczność!

Chcąc zatem ostrzedz każdego, by nie nabywał podobnych 
wyrobów, pozwalam sobie nadmienić, że dotyczący fałszerz na ety
kietach przed w oje nazwisko jakoteż w tekście kładzie litery 
N. A. jako jedyną lóżnicę od moich oryginalnych, a to prawdobuie 
w mniemaniu, żo w taki sposób ujdzie prawnemu ukaraniu, bo prze
cież w etykietach jakie takie zachodzą zmiany. Inne podobne oznaki 
nie znajdują się na flaszkach. Atoli jakość płynu jest tak 
lichą ,  że ani porównać nie da się z oryginalnym towarem moim.

W interesie wszystkich pisujących, ogłaszam to publicznie, tusząc 
nadzieję , że za pomocą pp. odbiorców wkrótce temu brudnemu po
stępowaniu koniec będzie położony.

AITG.LEONHARDI w Bodnibach iDresden
właściciel patentów Saksonii, Hanoweru, Francji, Belgii i Austrjackiej m onarchii.

Atrament mój prawdziwy jest do nabycia w handlu A. BOG
DANOWICZA jakotoż we wszystkich handlach papierowych.

najstaranniej utrzymanych okazów, wła
snością mniej zamożnych gospodarzy po 
wiatu Kolbuszowskiego i ościennych gmin 
powiatów; Ropczyckiego, Mieleckiego, 
Tarnobrzeskiego, Niżańskiego i Rzeszow
skiego będących.

Bliższe programy tej wystawy przej
rzeć można w biurach Wydziałów po
wyższych powiatów: 2172 l —i

Kolbuszowa Igo czerwca 1871.
Komisja wystawy.

Członkowie. Przewodniczący: 
Miecz.hr. Rej. Zdzisi, hr. Tyszkiewicz 
Czesław Kozłowiecki.

pędzeniu, i nie wymaga szezcgólnego dozoru.
Patent wykonania dla austrjacko-węgierskiej monarchii otrzymała fa

bryka maszyn
U .  J l i i i o l i o i i e i * ,  Smicliów bei

gdzie każde wyjaśnienie bliższe najchętniej się udziela.
Prag,

2123 1 - 3

Nie do uwierzenia
je s t to,

dobrze zregu-
własnego wyrobu, przez c. k. urząd 

zaręczeniem z a  b e z e e i l
Tylko 1 złr. 50 ct. lub 2 zlr.
T r l b f i  Q y ł r  p ra w d z iw y  a n g ie l s k i  s r e b r n y  zeg a rek  cy lindrów, 
A j l i w  O  Z r l l .  r ju sze m ,  z p ię knym ła ń cu s zk iem  ze z ło ta  ta lm i ,

Tylko 12 złr.

a przecież prawdziwem
że następujące

Iowane zegarki
probierczy badane, z t r z e r l i l e l n i e m  

są sprzedawane.
z e g a r e k  b r o n i o w y ,  z j e d n o r o c z n e n up r a w d z i w y  p a r y z k i  

p o r ę c z e n i e m .
y,  ze  s z k ł e m  k r y s z t a ł o w y m ,  s e k u n d a -  

t  - m e d a l i o n e m  i k a r t k a  p o r ę c z a j ą c a ,
s r e b r n y  z e g a r e k  c y l i n d r o w y  i. o b r ą c z k ą  z ł o t ą ,  ze  s z k ł e m  k r y s z t a ł o w e m ,  ł a ń c u s z 
k i e m ,  m e d a l i o n e m  ze  z ł o t a  t a l m i  i k a r t k a  p o r ę c z a j ą c a .

T v l L ' A  l n h  9 0  rA r  Pr a w d z i w y a n g i e l s k i  s r e b r n y  z e g a r e k  c y l i n d r o w y  z d w o m a  k o p e r t a m i ,
1  J 1 R U  i u u  /J-LŁ. g r a w i r o w a n y .  z ł a ń c u s z k i e m  do z e g a r k a  z p r a w d z i w e g o  z ł o t a  t a l m i  i

k a r t k a  p o r e c z a j a c a .
1 ‘A rA r  p r a w d z i w y  a n g i e l s k i  s r e b r n y  w  o g n i u  z ł o c o n y  z e g a r e k  c h r o n o m e t r o w y ,  z ł a ń c u g z -

1  j l I Y U  XO ALI ♦ k i e m  i m e d a l i o n e m  ze  z ł o t a  t a l m i ,  s k ó r z a n y m  f u t e r a ł e m  i k a r t k ą  p o r e c z a j a c a .
T y l k O  1 4  Z ł r  s a m  l e c z  d a l e k o  lL,Ps z y ’ ze  w s c h o d n i m  d r o g o s k a z e m .

T t r l l / A  1 A  l n h  1 7  Pr a w d z i * 'y  a n g i e l s k i  z e g a r e k  r e m o n t o i r  k s i a ż e  W a l i i ,  n a j g r u b s z e g o  k a -
1  J 1 K . U  X‘± 1 U U  A « A li .  l i b r u ,  ze  s z k ł e m  k r y s z t a ł o w e m  n i k l o w y m  s k ł a d e m ,  z p r a w d z i w e g o  z ł o 

t a  t a l m i ,  z e g a r k i  t e  w po rówrn a » i u  z i n n e m i  m a j ą  t ę  k o r z y ś ć ,  że  s i ę  j e  n a k r ę c a  b e z  k l u c z y k a ,  do t a 
k i e g o  z e g a r k a  o t r z y m u j e  k a ż d y  ł n ń c u s z e k ,  m e d a l io n  ze  z ł o t a  t a i m i  i k a r t k ę  p o r ę c z ą j a c n .

T u l l r n  1 A  P r a w d z i w y a n g i e l s k i  z e g a r e k  ze  z ł o t a  t a l m i ,  c y l i n d r o w y ,  n a j n o w s z y  f a s o n ,  z p o -
A j l U U  A t J  IFi. ł  • d w ó j n e m  s z k ł e m  k r y s z t a ł o w e m ,  p r z e z  k t ó r e  m o ż n a  s k ł a d  z e g a r k a  w i d z i e ć ,  z ł a ń 

c u s z k i e m ,  m e d a l io n e m  ze  z ł o t a  t a l m i  i k a r t k a  p o r ę c z a j ą c a .
1 A  z e g a r e k  ze  z ł o t a  t a l m i  z p o d w ó j n a  k o p e r t ą  o d s k a k u j ą c ą ,  z k r y s z t a ł o w e m  s z k ł e m  i

I j l K U  A t>  Z r l l .  s k ł a d e m  n i k l o w y m ,  z ł a ń c u s z k i e m ,  m e d a l i o n e m  ze  z ł o t a  t a l m i ,  f u t e r a ł e m  s k ó r z a n y m  
i k a r t k ą  p o r ę c z a j ą c a .

T t r l D n  1 A  l n h  1 7  y lr  m a l u t k i  z e g a r e k  d a m s k i  s r e b r n y  p o z ł a c a n y ,  z ł a ń c u s z k i e m  n a  s z y j e  z*
l J iK O  iUO XI Z ir .  z ł o t a  t a l m i  i z k a r t k ą  p o r ę c z a j ą c ą .  ‘

T v 1 V a  1 A y \r  p f aw ’d z i w y  a n g i e l s k i  s r e b r n y  w' o g n i u ' z ł o c o n y  z e g a r e k  c h r o n o m e t r o w y ,  a p o d w ó j n a  
A J  A O .  hi i* k o p e r t ą  „ p i ę k n i e  e m a l io w a n y -* ,  z ł a ń c u s z k i e m  z p r a w d z i w e g o  z ł o t a  t a l m i ,  m e d a l i o -k o p e r t ą  „ p i ę k n i e  e r a a i io w  

n e m  i k a r t k a  p o r e c z a j a c a .

Tylko 18 iub 20  złr. l ajfl^kn.1:i” Lf.rfi>,rnI  if?ari'k. . . . . . .  - -ł nkrow y, o 15 r u b in a c h ,  z ł a ń cu s zk iem ,
m e d a l i o n e m ,  f u t e r a ł e m  s k ó r z a n y m  i k a r t k a  p o r ę c z a j ą c a .

Jiiua Schumana
w e L w ow ie  pr*J p la cu  M » r ja c k im ,
poleca swój obficie zaopatrzony skład  oryginal
nych , pługów ZUGMAYERA i tegoż systemu 
krajowych, niemniej znakom ity zapas kos i sier
pów styryjskich z najlepszych fabryk, jakoteż 
i sierpów tak  zwanych polskich, wyrobu an
gielskiego. 1996 5 -  12

C eny kos 1 s ie rp ó w :
1) Kosy sty ry jsk ie  ze znakiem „R ęka“ niebie-

siebie osobne ciało tabularne mogą skie iub białe, sztuka po . . . .  60 ct.

W  t u m  lub td  każde o s o b u e f J a f Ś K *£  “ " “ ^ “ “1-.“ '
s p r z e d a n e .  13) Sierpy z zębami „polskie" wyrób angielski

B l i ż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie l a  a d w o - ! ^ rą c z k a  sztuka p o .................................. 55 ct.

Kąpiele solankowe i morskie
C O L B C IB C i.

Otwarcie kąpieli słonych nastąpiło  z dniem 20. m a ja , otwarcie zaś kąpieli m orskich 
nastąpi dopiero 15. czerwca.

Skuteczność k ą p i e l i  s i o n y e l i ,  które wediug rozbiorów chemicznych liczą się do _ . . . . . .
najsilniejszych, podnosi się jeszcze więcej przez używanie czystego i wzm acniającego powie- Tylko 20 z łr. fiotm;rmyz.7'̂ ftoTu11 ta'm'°nl°'f ’ nakrŁ;ca-OCJ' sl'  bel k|uclyka. 1 łańcuszkiem i m«da- 
trza  m orskiego, poczem następuje wedle zdania lekarzy kuracja k ą p i e l i  m o r s k i c h ,  m 10. n o  n r, *‘«ty damski zeęarek z łańcuszkiem, medalionem i kartka p.rcciajaca.
Zakłady kąpielowe odpowiadają wszystkim wymogom teraźniejszego czasu. W id o w iska  sc e -l-  4 0 ,  4 J ,  4  1 z ,n .  Niemniej 45 do 05 złr. z bryianumi.
n iczne i operetki w p y szn ie  zbudow anym  teatrze  dawane są przez liczne towarzystwo ak- jjdÓCUSZki k^ " lk lc  i , r ' ’ ’ 1 *0 , 1,jU' 1-80’ *• 3 ' 4 ’ 5 ’ 7’ Da J tu g ie  z ł r .  I . jO, 2,

twrow od 28. m rja. N ajw ięk szy  sk ład  w ied eń sk ish  z eg a ró w  p e n d u ło w y ch
w ła sn e g o  w y r o o u

ZKGAEY GRAJA CE 2 s z tu k i ,  18 do 20 z t r .  3 s : t u .
ki.  211 do 28 z.łr.

W S Z Y S T K IE  ZEGA RY  s ą  N A J L E P S Z E J  j a k o ś c i ,  i  
n a leży  j e  od podobizn odróżn  :ć.

ZA NADESŁANIEM N A L E Ż Y T O g 01 LUB P O B R A 
NIEM T E JŻ E  POCZTA każdy  o b s t a l u n e k  w y 
p e łn ia  s ie  w p rzec iąg u  24 godzin . 

M EO BC IĄ G A N E ZEGARKI o  2 z ł r .  TANIEJ. 
Cennik i b e z p ła tn ie .

Z a k ł a d  k u r a c j i  ( S t r a n d s c h l o a s )  przy brzegu morza, położony na wzgórku, 
obwiedziony cienistym  parkiem, został w ubiegłym  roku znaczuie rozszerzouy i gustownie 
urządzony. Codziennie g ryw a  ork ies tra , zabaw y, bale, w ycieczki w zatoce i  na  m orzu, kon
certy d a ją  znakom ici artyści. W yborna  reetauracja. Powiększenie przepysznych i zdrowych 
pomieszkań przez liczne przybudowanie w najpiękniejszem położeniu kąpieli. Stacja kolei 
żelaznej. Dworzec w miejscu przy ujściu. Oddalenie ujścia od m iasta  15 m inut. Co półgo
dziny krążą omnibusy pomiędzy miastem  a, ujściem. 2149 1— A

IV k s ię g a rn i 
Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie

wyszło 2 —2

Bielski, Dr- Lekarz i Chory,
S tu d iu m , w 8ce 30 atr. cena 25 ct.

J e s t  do nabycia we wszystkich księgarniach, 
także u autora ulica Frenela, 6882/,.

4) Sierpy niemieckie bez zębów, podług wiel 
kości, za sztukę po . 22, 24, 28 i 30 ct-kat Dr. Karol Mały we Lwowie plac

katedralny Nr. 30 l i i .  2ir»6 2 —6 Dziękując Szanownej P . T. Publiczności za
dotychczasowe zaszezzytne względy i polecając

»  A ft  I ł r i m w / u  D -L  M l  (4 si,< nat,!l1 laskawflj  P™ię<ń -donoszę, że każdy
*  O  O l  U I I U t r i t f t i G U  *  obstalunek, po nadesłaniu trzeciej części ceny

tówką, w ysyłam  natycli 
lejowein lub pocztowem reszty.

20 talarowych losów $ | ot,’,wk'ń  w ysyłam  natychm iast za pobraniem

oprocz tego 
2 z wyciąguięlą strją

j a k o  p r e m i ę  
dla 20  udziałów

w 15 m iesięcznych rutach splacalne  
p o  7 zł. 2099 3 6 

Ażeby naszym P  T. odbiorcom za
pewnić w y g ra n ą , urządziliśm y to w a 
rz y stw o  g ry  n a  42 b ru n sz w lek le  losy 
z dodaniem dw óeli losów z w yciągniętą 
serją, których ciągnienie nastąpi nieod
zownie dnia 30 . czerw ca.

K O H Z Y S C I :
1. Przypadające przy ciągnieniu 30go 

czerwca wygrane na serje będą bez 
wszelkiego potrącenia niezwłocznie 
pomiędzy udziai biorących w go
tówce wypłacone.

2. Oprócz tego grywa się na 40brunsz- 
wiekich L.-iw  /. « cgraneini tal. 
N O . O O O .  i t t . O O O ,  2 0 . 0 0 0 ,  
1 0 .0 0 0  w srebrze.

|  Atrament do znaczenia
A iilcznijtj
?  j  e s t  n i e z b ę d n y m  d l a  h o t e l ó w ,  t r a  
t j l k t y j e n i k ó w ,  z a k ł a d ó w  k ą p i e l  o- 
m  w y c h , z a k ł a d ó w  i d l a  k aź  d e go  do  m u, 
»  gdyż za)iomocą tegoż znaczy się w przeciągu godz. 
P  lÓDO sztuk bielizny, przeto odpada haftowanie. 

Flakonik atram entu  do znaczenia 1 złr.

*  " I t  1 \W P ie c z ą tk a  do znaczenia o 2cl: literach  30—80 ct. 
m  „ w m onogram ie 90 c. do l.BO
Z: Cyfra do n u m e r o w a n ia ..................................6 ct.
<J! Poduszka z p e n z i e i u ..................................... 10 ct.
^  Dla dogodności P. T. Publiczności utrzy- 
fn tnu ję  wszystkie litery  w zestawieniu, jakoteż, 
W stemple na składzie. 1714 1 5 —20
® B o b o  t y  g r a w e r s k i e  z a ł a t w i a j  ąi 
/ s i ę  po n a j t a ń s z y c h  u a n a  c h.

100 ark. papioru listowego lub 100 kopert 
® po 3 5 , 55 i 95 c t . , gruby aug. żyłkowany

3 .
„  , , . , ił 1 złr. 10 ot., 100 monogr. drukowanych na pa-
Po uskutecznione, wpłacie ra t  otrzy- f ^ J)ierze ,ub ko,lcl.tach 45 ct., 100 ka rt wizyto-
ma każdy uezi-.-tnik dwa oryginalne 
20 tal. bruiiszwickie losy na własność. 

P rzy  wpłacie pierwszej raty 7 zl. otrzy 
ma każdy uczsstnik kwit udziałowy z wy
mienieniem losów, na k tćrusięgry  wa, up ra
szając o łaskawe zlecenia pod adresem :

BrauuscIiH cigcr Sericnloose
nur a 1 1 0  li. so lange ller Yr0rrath  reioht. 
Wechslergeschaft der Administration des 

. . M E I U l  1 1 -  
W ien , S tn d t  W oiizeile  N . 13.

J -  g e ta . '4-bJ-bŁCja '

1 wych 65 ct. 85 i 1 zl. 25 c. 101H) marków do 
T - ’  i i) pieczętowania pięknie wykonane 2 złr. 50 c.
—” Powyżej wymienione a rty k u ły  , za jakość
' ' '  if,któvych się r ę c z y ,  są jedynie do nabycia za 

/p o b ra n ie m  pocztowem:
■p B e tte lh e im  Weihburggasse 23 w Wiedniu

Osobliwości
najlepszych i najsławniejszych perfum 

do cliustek.
Fleur Polonaisc, 
Forget me not, 
Npring Flowers, 
Fleur Polonaise,

Hvta Ko.se, 
Fleur Hongroise, 

Ylang H an g , 
£ss-Kouquet, 

Forcst Flowers, 
Jockey Flub, 
Fleur Kcseda,

Yiolette tle .Tiars,
Pom ada  z tłuszczu niedźwiedziego, 
do utrzym ania i wzniecenia porostu 
włosów, słoik . . . 1 zl.

Kawałeczek Pom ady z  tłu szc zu  n ie 
dźwiedziego  ..................................   . 50 ct.

S a vu n  dc Thridące  najlepsze mydło 
toaletowe, kawałek . . . . 80 ct. 

prawdziwe do nabycia

Parfuinerie Jlaizuski,
W icu , K d rtitn ers tra sse  26. 

we Lw ow ie  u W. Buczkowskiego, handel, 
w K rakow ie  u p. Józefa Jahil, handel „ Pradze  u W. J. Lbschner, „
„ Peszcie  u perfum erie LueiF. 

U w a g a ,  Uprasza s ię , aby przy kupo
waniu uważać na etykietę Maczuaki, 
gdyż tylko takowe są prawdziwe.

ij; Wiadomość dla Lekarzy

' Syrop Dra Forget.
S w i e z e

Wody mineralne

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzu

tów, ran syfilitycznych
Dra. CHABLE w Paryżu rue Vivietme, 36.

DEPURATIF 
flu* S A N G

sprowadził tego roku
p o  r a z  p i e r w s z y

nowo urządzony liaudol korzenny

F. A. Mcrrclla
pod „ srebrną gw iazdą“ ulica 

H a l ic k a  Nr. 295. 
Zamówienia uskuteczniają się bezwłocznie

tak nniakuratniej.

, . . .  meozyszezuniu krwiużywa się z najpom ysł- . •> . . . x
niejszyn: skutkiem  prze 
ci w kaszlom uporczywym 

 katarom , kokluszowi, ne
rwowej irytacyi naczyń płu :owyeh i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryscy zawsze 
z pomyślnym skutkiem  go przepisują. Łyżeczka 
od kawy je s t dostateczną. Dostać można w P a 
ryżu u D ra Chuble ulica Vivienne, 36 w K ra
kowie u pana I. Trauczyńskiego we 
u p. P io tra  M ikolascha, —
Mankiewieza — w Brodach 
laka.

że ją  dzisiaj
wszystkich
popiera.

Skuteczność syropu 
roślinnego bezm erkurjal- 
nego przeciw liszajom 
syfilityeznym ranom, za- 

tak  stanowcza się okazała 
6U.000 listów  dziękczynnych ze

strón św iata jak najzaszezytniej 
1714 10—?

dziś
Lwowie skutkach zaś swoicii 

w Poznaniu u p, 
u p. I. M. Kul

Przyjem nego smaku ; 
w sweni działaniu lago 
dny syrop C ytrynianu

________________ żelaza Dra. Ohable do
w utyciu będące, a trudne do zażycia, w

i kopa

, PLUS O B

Ć O P A H U

Posiadłość /iiemska

wątpliwe kubeby 
wy z rzędu lekarstw  wypiera. Bądź w spryco- 
waniach, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z 

1705 10—24 pewnością wszystkie nieznośne dolegliwości, 
Ijakicmi są : rzcrzączki, uplaw y, osłabienie ka
nału, otoki pech irza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
obejmująca około 130 morgow z wolnej ^ “ ilśrodkami; łączy 3ię jeszcze maść przeciw li-

_______ d o  s p r z e r t a n i a .  Bliższej informacji udziela szaj oWa lirej)eracj a do kąpieli m ineralnych
D a l l t * 41 P m Ł a i B i a z  u(̂ w- ^ r- Majewski pod 1. 291 lll. ul. nałow ai^U aius m in erau i), m aść przeciw hemoroidalna,
U U I I l  &  E » U | k U  W  w kamienicy p. B ałutowskiego. 2137 2 -3  jp ^ u jk i  wyczyniające ze krwi zarazę.

w starostw ie Liskiem , 2 ‘L m ili od dworca ko-i ‘ _  . W'a  Lwowie jedynie w aptece Piotra
lei żelaznej P r z e m y  sko Lopkowakiej odlegle, l l G l p g l  IW O S ł'1  / ( ) !  l i d  U Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka,
nad spław ną rzeką leżące, obejmujące pola; I W l C g l l W U S L l   ̂ w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego

2102 3—6

264 m., łąk  4 0  m., pastw isk  126 m., lasu wy
sokopiennego jodłowego 407 m. z budynkami 
m urow anem i, w dobrym stan ie  , propinacją i 
pięknym  sadem owocowym, są z wolnej ręki 
do sprzedania lub zaraz do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość w kancelarjt a d w oka ta  
I > r a  l l r y s z h l e w i e / a  we L w o w ie  lub 
u  w łaściciela  tychże dóbr ,, T r u a z k o w *  
M k ic e o  m ieszkającego w L o l in ie  o. n. S a 
nok. 2097 4— 6

usuwa zu p e łn ie , przez P rag sk i fakultet 
medyczny rozbierany, w tysiącznych wy
padkach loświadczony, z ziół alpejskich 
przyrządzouy 164211 11—V

G r a s t r o p h a n
Jó * . F l l r s t ,  a p t e k a r z a  w P r a d z e .

We Lwowie w apt. Z y g m u n ta  R n c k e i a, 
tudzież w znaczm ejszyth aptekach.

Maszyny do szycia.
System u S i n g e r u ,  G r o t e i  A  H a c k e r ,  

C y lin d ro w e  m aszyny c z ó łe n k o w e , m aszyny 
d la  szew ców , d o sta rczam  p ięk n ie  w ykonane  
po n a jta ń szy c h  cenach  h a r to w n y c h .

W yłączna sprzedaż debiutowa może być prze
niesiona na inne miejsce. 2160 2 - 2
B ie le fe ld ,  w W estfa lii. I . .  P c t c r s s o n

w yborze  n au c zy c ie lek  ( g u w e r n a n t e k ) ,  ^
g łó w n e  z a d an ie  mieć  p ow inny ,  obok  d ok ła dn e j  ^ ^ H T y l k O  5 0  C l l t .  
jom ośc i zaw o d u  peda gog icznego  z w r a c a n ie  szcze g ó l - |  J  
nej u w a g i ,  n ie ty lk o ,  n a  u k s z ta lc e n i e  n a u k o w e ,  ale i 2 0  C l l t
na m ora ln e  p o s tę p o w a n ie  tychże osób. W  m yśl w ię c  J  
tych zasad  p o d p is an a  je s z c z e  w  ro ku  1854 o tw o r z y ł a  
w W a r s z a w i e  te go  ro d z a ju  z a k ła d  czyl i t a k  zw ane 
b i u r o  u m i e s z c z e ń  g u w e r n a n t e k ,  g u  we  r -  
n e r ó w  i b o n ,  k tó r e  z uzn a n iem  ogó łu  i po w o d ze
niem i s tn i a ło  la t  17cie.

O p u śc iw sz y  W a r s z a w ę  o t w o r z y ł a  obecnie  w  K r a 
kow ie

Bióro umieszczeń

Z szc

M:

Z EGA R Y  n a k r ę c a n e  co 8 dni, 10, 18 do 20 z ł r .  n a j 
w ięk s ze .

ZEGARY BIJĄCE go dziny  i pół godziny ,  nak ręc an e  
co 8 dn i,  ód 25 do 30 z ł r .

R E P E T IE R Y  BIJĄCE GODZINY I K WADRANSE, od 
40 z ł r .  wyżej !

N A JN O W SZ E  U Ł A S N E G O  WYROBU ZEGA RY  
ŚCIENNE g r a j ą c e  2 lub  w ięcej s z tu k ,  co go 
d z in a  1 sz tu kę .

za sad y ,  iż w  d r u g ie j  p o łow ie  lOgo s tu le c ia  
s zczegó ln ie jszn  zw rócono  u w ag ę  n a  w y c h o w a 
nie  młodz ie ży  p o ls k ie j ,  n ie ty lk o '  pod w zg lędem  
h ig ien iczno -f izyczny m ,  m ora ln ym , ale  i  m l e lc -  

k tn a ln y m ,  w y n i k ł a  też z tad  p o trz eba ,  aby  dzieci n a 
sze  p i e r w i a s tk o w o  Dyły k s z ta łc o n e  w domach  r o d z i 
c ie lsk ich ,  pod ich s zczegó ln ie  b ac zn a  u w a g a .  Pomoc 
w szakże  w  tym w z g lę d z ie  ze zdolnych pedagogów

chodz iła!  f f i i i  » Z K A T Ó i i 5 ' X A  G YG A RA z mV.y ka , IB » ł r .  PUIIEŁK A N A~ PO T R Ł E B  Y DO S Z Y C IA  m u zy ka  15 z . r i
cieli ,  umieć te j p o t rz eb ie  z a ra d z i ć .  Otóż w  myśl te j i s e tk i  innych p r zed m io tów  z muzyka. .< , .
po trzeby p o w s ta ły  u nas  o i u r a  p o ś r  c d n i c z ą c  ^ T y l k O  10 C l l t .  k , u c z y k do ze^ a r k a ’ n ada iący  s ię  do w s z y s tk ic h  z e g a r k ó w .

' ' ' « które '  za |  J  * , . . , . • i Ł , • . . .  . -p r a w d z iw y  s z w a jc a r s k i  ze g a r e k  k ie sz o n k o w y  z ła ń c u s z k ie m ,  m edalionem i f u te r a 
łe m  — w sz y s tk o  to ko sz tu je  ty lko 50 cn t. ! 
dobrze  id ący  s łoneczny  z e g a r ,  z ł a ń cu szk iem  i kompasem.

BAROMETRY ZE G A RO W E pokazu jące  pogodę 12 godzin  w przód ,  za  s z tu k ę  w  k s z t a ł c i e  s z w a r c -  
w a ld z k ich  ze g a ró w  śc iennych  z pendu łem  i w agam i  60 ce n tó w .  Dobrze  idąca  k le p sy d r a  25 do 40 cen tów .  
Z e g a r  s to ło w y  z ł r .  2, 3, 4, 5, 6 do 10 z ł r .  (

P y sz n e  INST RUMEN TA  GRAJĄCE, MELODIONY z n ieb iansk iem i  d ź w ię k a m i  i MĄNDOLIUM et  
tre molo  g r a j a c e  n a jn o w s ze  ko mpozycje  S t r a u s s a ,  Z i e h r e r a ,  Offenbacha, M a y e rb e e ra ,  R o ss in iego  i  t ,  p.t 
1 s z t u k a  g r a j a c a  4 a r j e ,  7 z ł r .  80 ct . ,  z 6 n r ja m i  18 z ł r .

ALBCMY FOTOG RA FICZNE z m u zy k ą  z ł r .  8, 10, 12 do 15. TA BAKIERKI G R A JĄ C E 7 z ł r .  50 ct.

G u w  c r n a n t c k , 
( i i iw e n ic iw  i Bon.

Ma p r z e to  za szc zy t  pole c ic  s ię  szanovvnym^ in t e 
resen tom , iż m a jac  za  sn b a  d o k ła d n ą  zna jomość  za -  
wodu pedago g icznego ,  d o ś w iad cze n ie  tyło le tn ie  i s t o 
sunki ro zg a łęz io n e  w k r ó le s t w i e  i z a g ra n ic a ,  j e s t  w 
możności z a d o śću c zyn ie n ia  w sz e lk im  w ymagan io m 
s tron  in t e re s o w an y ch .  B ió ro  p o w yższe  ja ko  sp ec ja ln e  
w swoim rodza ju ,  p rzy jm v jc  i z a ł a t w i a  z lecen ia  li ty l
ko odnoszące  s ię  do w y bo ru  za d an y ch  N au czy c ie l ek  i 
Nauczyc ie l i z odpo w ied n ią  k w a l i f ik a c j a  n a u k o w a ;  
jak ró w n ież  p rzy jm u je  do za p isu  k a n d y d a tk i  i kandy-  
la tó w  p o s iad a jący c h  obok n a u k  i t a l e n t ó w ,  swiade« 
c tw a  zdobyte j p r a k t y k i  w  tyin zawodzie.^

W sze lka  k o re s p o n d en c j a  w i n n a  hyc f r an ko w ana  
adrcsuj jic w p r o s t  do B ió ra  u n ie s ień  itd. Ulica Flo -  
r ja i l sY aN r .  3.:!». I fc lę ilt l  Y ow olooka ..

Pow y ższe  b ióro  za jm o w ać  s i ę  będz ie  go tow em  po m iesz 
czen iem młodz ie ży  w  z a k ła d a c h  p ry w a tn y c h ,  w  k tó 
rych  t a k  n au k i  p r z y g o to w a w c z e  do s z k ó ł  r z ą d o w y c h  
jako i w y k ła d y  w s z e lk i c h  n a u k o w y c h  przedmiotów' 
y s tem a ty c zn ie  i pod n a j t r o s k l iw s z a  o p ie k a  d o św iad 

czonych pedago g ów  prowradzone być mogą. 2119 2 —2

pyszny p a r y s k i  z e g a r  b ronzow y pod s z k łe m ,  b i j ący ,  ozdoba każ dego  
pokoju.

l l l h  9  ? \ r  najp i ę k iu e j s z e  s z w a r c w a ld s k i e  z e g a ry  śc ienne  z p o r -
1UU u  ł i L i ,  ce lanow ym cy fe rb la te m  e m a l io w an y m ,  za  d obry  chód

2 l a t a  p o ręcz en ia .  . . . . .  •
Ty lk o  p rzez  p a ro le tn i  poby t wr ANGLII  i S ZW A JC A R JI  i p rzez  w ie lk i  odby t j e s t  s ię  w  s ta n i e  t a k

tan io  sp r z e d a w a ć .

Tylko 6 złr. 50 cnt. 
Tylko złr. 1 .50, 1 .80

ANTONI RIX w  Wiedniu,
Fraterstrasse Nr. 16.

Z a  k u p ion e  u mnie z e g a r k i  z a rę cza m  3 la ta ,  w  r az ie  gdyby w p rz e c ią g u  ty ch  t r z e c h  la t  s p r ę 
żyna  p ę k ła  lub co inuego s ię  s ta ło ,  obow iązu je  s ie  n a p r a w ić  to b ez p ła tn i e .

( i ló w u y  s k ła d  w  W ied n iu , Lei>|>oldstadt, P r a te r s t r a s - e  16. 1977 1— 12

E a u  d e  C a p i I l e
n a jp ew n ie jszy  i na jn leszltod llw s/.y  środek na k aż  ą  s iw ą  g ło w ę , aby jej p ie rw o tn y

kolor przywrócić.
Cena pól flaszki po 1 zlr. 80 ct. 

r/ ” całej ,, ,, 3 ,, ■— ,.
ów opak* wanie przy posyłkach płaci się po 20 ct. w. a.

We Lwowie u trzym ują jedynie prawdziwą pp. Zygmun* Rucker, a p t  pod 
Srebrnym  Orłem, dalej A. Steifa Synowie, R Schwarz i A dolf Berliner apt.

— ̂  Tylko flakoniki opatrzone naszą m arką ochronną zapewniają prawdziwość.
Knm prath A' Scliwartze

Farfiiineurs w Liplku.1653 01 12

Filia c. k. upr/ęw. Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e w y d a j e

ASYGNATY KASOWE
4 V  procentowe za 8 dniowem ) . .
^ 1 1 1 , , , . wypowiedzeniem
5  - procentowe za 14 dniowem J

na okaziciela opiewające, i że wszystkie jej 5% -procentowe asy gnaty 
kasowe z 30 dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdu
jące się ) od 24go marca r. b. po 5 od sta za 14 dniowem wypo
wiedzeniem oprocentowane będą. iG7i 9 -?

N ie b e z p ie c z e ń s tw a , które p r  w .tn y m  sp e k u lan to m  w operacjach giełdowych przedtem  groziły. w ostatnich cza
sach znacznie się zm niejszyły, gdyż publiczność nie rzuca się już  więcej ślepo na giełdowe wartości , lecz korzysta z doś
wiadczeń nabytych w najnowszych la ta c h , aby o s tro ż n ie  i pew niej spekulować. Bominio to zwiększa się codziennie kolko 
spekulantów, jakoteż publiczności szukającej zysków, a giełdzie p łyną przezto ciągle k a p ita ły ,  które szukają i znajdują ar 
statecznych papierach spieniężenie. Dodajmy do tego, że teraz niema jak  dawniej takiej ilości p a p ie ró w  n o w jrn , których 
wartość nie je s t  w iadom ą, któreby bez właśoiwych posiadaczy obciążały jako idealny m aterja ł giełdę, ró w n ie ż  stosunkowo 
niniej korzystne bilansy upłynionych l a t ,  z roku wojennego, a mając nadzieję nu  d łu g i  pokój, to wyprowadzimy ważne po
wody do naszego zapatryw ania. "147 7—o

Za prowizją 1j3 °/0 od tysiąca i za pokryciem 500 z lr. na wynikłości zamknięcia giełdy, polecam się do zakupna i sprze
daży wszystkich efektów. Zlecenia pisemnie lub telegraficznie.

B su ik - und Horwois-* o m p lo ir : Wien, Stiult, tiefer Graben 17.
F ilia  i k a n to r  w y m ia n y

w B e m ie  Adlergasse 11.
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Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. % drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A Skerla,


